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omacya prajs nać za- 
dzeniBni hcnHiktu aisstFO- 

serbskiego.
Kraków, 12 listopada. 

potrzeba sięgać pamięcią w dalszą 
złość, wystarczy uprzytomnić sobie prze- 
przasilenia aneksyjnego przed 

na laty, aby doniosłość obecnego konfli- 
austro-serbskiego sprowadzić do wła- 
ej miary i „krytyczność" obecnej 
yi międzynarodowej oceniać z należy- 
pokojem, nie dając się alarmami 

pików i olbrzymiemi nagłówkami tele- 
,‘ów wytrącać z równowagi. Wielkie 

c niki stolic światowych, inspirowane 
-zez rząd, uderzają groźnie w tam-tam 
v celach taktycznych, wtórując akcyi dyplo- 
natycznej. Ale es wird nicht so hcis gcges- 
eu wie. es gekoeht wird w kuchni dyploma- 
yczno-dziennikarskiej i alarmom nie zawsze 
łd uwiada faktyczna groza położenia.

Przed trzema laty, gdy stosunek między 
austryą a Serbią zaostrzył się gwałtownie, 
,v Austryi zarządzona została mobiliza- 
-,ya — i do wojny nie przyszło, 

icć wówczas Rosyą była do wojny zgoła 
, ne przygotowana, a Austryą mogła była tę 
vojnę snadnie podjąć, bo broniła słusznych 
raw swoich i zwycięsko ją przeprowadzić.
Obecnie położenie militarne Rosyi jest ko- 

zystniejsze —■ a wojna przeciw Serbii 
»yłaby, trzeba to bez ogródek powiedzieć, w 
Austryi wielce niepopularną. Interesów 
swoich na Bałkanie Austryą mu­
si i będzie strzedz z całą energią, 
ale choć prawdopodobnie poczyni tak jak w 
r. 1909 pewne zarządzenia wojskowej natury, 
aby wystąpić ż całym naciskiem mocarstwo­
wym. należy mieć nadzieję, że konflikt w 
drodze dyplomatycznej zażegnany zostanie, 
choćby sytuacya przedstawiała się w ciem- 
uych kolorach.

Dyplomacya pracuje też usilnie na całej 
linii, rozważa wszelkie ewentualności i za­
mierza ważny krok:

Następca tronr, szef sztabu ge­
neralnego Schemua i szef kance- 
laryi wojskowej przybyli do Buda­
pesztu, a następca tronu był na 
dłuższej andyencyi u cesarza. 
Świadczy to dowodnie o przygotowujących 
się ważnych działaniach. Słychać, to 
wobec nio zaprzeczonych zbrojeń Rosyi, na­
stępca tronu jest zdania, iż nie natęży cze­
kać tak długo, aż wojna bałkańska się u- 
kończy, lecz przeciwnie trzeba teraz zaraz 
postawić ultimatum Serbii, względnie „Związ­
kowi Bałkańskiemu" i stojącej za nim Ro­
syi — i to ullimatuih, w którem bałkańskie 
żądania Austryi ściśle będą określone, po-

przeć ewentualnie aparatem militar­
nym.

Trój przymierze popiera to sta­
nowisko Austryi. Czy Rosyą i mocar­
stwa trójporozumienia (Francya i Anglia) 
zechcą dopuścić do orężnego kataklizmu? 
Przypuszczać możliwość tego, znaczy przy­
puszczać możliwość szaleństwa. O port 
Medua czy Dnrazzo (choć Serbia słusznie do 
niego rości sobie pretensye, a to żądanie 
Austryi faktycznie niczem nie zagraża) Eu­
ropa nie stanie w płomieniach.

Ale zarządzenia militarne, tak ze 
strony Austr o-W ę g i e r jak ze strony 
Niemiec i Włoch będą zapewne nie­
bawem podjęte. Arcyksiążę następca tro­
nu Franciszek Ferdynand wyjeżdża za kil­
ka dni do Berlina. Wizyta ta ma donio­
słe znaczenie.

Podróż następcy tronu 
do Budapesztu. 

(Od naszego korespondenta).
Wiedeń, 11 listopada.

Wielkie wrażonie w sferach politycznych 
wojskowych austryackich wywarł fakt, że 

następca tronu arcyksiążę Franciszek Fer­
dynand udał się w niedzielę wieczorem do 
Budapesztu, by w poniedziałek przedpołu­
dniem mieć posłuchanie n cesarza i wziąć 
udział w naradach wojskowych. Celem oce­
nienia tego faktu trzeba pamiętać, że nastę­
pca tronu jest zastępcą naczelnego wodza i 
że na wypadek wojny następcy tronu przy- 
padnic bardzo ważna rola wojskowa, a mia­
nowicie naczelnego wodza w polu.
„ Posłuchanie następcy tronu u cesarra
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handlowo-przem. 
w Krakowie

trwało całą godzinę. Przedtem miał u cesa­
rza posłuchanie minister spraw zagrani­
cznych i szef sztabu generalnego. Minister 
wojny przebywa stałe w Budapeszcie i tyl­
ko w niedzielę bawił w Wiedniu. Dzienniki 
wiedeńskie słusznie zwracają uwagę, że 
wszystkie te szczegóły natury zewnętrznej i 
formalnej wskazują, iż w Budapeszcie toczą 
się ważne narady, na których mają zapaść 
ważne postanowienia.

Również i przed czterema laty po zamie­
nieniu okupacyi Bośni na aneksyę cesarz 
przebywał także w Budapeszcie podczas se- 
syi delegacyjnej. A ponieważ się zanosi na 
burzę wojenną, przeto na zamku w Budzi­
cie odbywają się konfereneye z następcą 
tronu, ministrem spraw zagranicznych, mini­
strem wojny i szefem sztabu generalnego. 
Przesilenie się zaostrzyło tak, iż na konfe­
rencyach zapadły postanowienia wielkiej wa- 

........ gi. Gdyby w marcu 1909 roku nie udało się 
r dnia wrjfcia było tratować pokoju, wówczas postanowie- 
iniejssegoJ Nra nia powzięte na] naradach w Budapeszcie, 
eg. 12 w pot weszłyby w życie. Zdaje się, że obecnie za-weszłyby w życie. Zdaje się, że obecnie za­

nosi się na powzięcie ważnych postanowień. 
Serbowie już są nad brzegiem Adryatyku. 
Razem z Czarnogórcami ciągną do portu Du­
razzo. Austro-Węgry są przeciwne usadowie­
niu się Serbów nad morzem Adryatyckiem, 
jakkolwiek rząd austro-węgierski ustawicznie 
oświadcza, że w zasadzie jest Serbom przy­
chylnym i godzi się na zaanektowanie przez 
nich Starej Serbii oraz części Sandżaku No- 
wobazarskiego, natomiast protestować musi 
przeciwko zaborowi choćby części brzegu al­
bańskiego nad Adryatykiem.

Pomiędzy prasą serbską w Belgradzie i 
prasą wiedeńską rozpoczęła się niezbyt przy­
jemna polemika. Ta polemika prasowa pro­
wadzi do coraz to większego rozgoryczenia, 
tak, iż nie można obliczyć i przewidzieć 
rozwoju wypadków politycznych w najbliż­
szej przyszłości.

W tem oświetleniu i pod tym kątem wi­
dzenia, konfereneye wojskowe na zamku w 
Budzinie mają — być może — znaczenie 
wręcz historyczne. Amon.

Albania jako państwo niezależne. 
(Od naszego korespondenta).

Wiedeń, 11 listopada.

Albańczycy wyrośli nagle na ulubieńców

Budapeszt
Dn. 11. listopada
Targ xbożo<y. __ ..v--------------- —o--
Puzonie* na paź- trójprzymierza. Były deputowany do parla- 
uieroik w-oo do meutu tureckiego przywódca Albańczyków 
XrO0; psteaioa i3maii Kemal bawi od szeregu dni w Wie- 
i800Wdodei801- dniu 1 odbywa konfereneye z rozmaitemi o- 
i.vto napażdtier-sobistościami politycznemi Austryi. Między 
oik O-Oo ooo innemi konferował także z hrabią Berchtol- 

dom, zan*m tenże pojechał do Budapesztu.— 
jwieBnapażdzier Celem tych konferencyj jest stworzenie nie- 
»d 00 00 - 0000; zależnej Albanii pod opieką trójprzymierza. 
aa kwiecień od już w najbliższych dniach będzie utworzo- 

1013; nJ'm rza-d tymczasowy albański. Pokazuje 
tier 0000'0000; si<5. że w ostatnich dwóch tygodniach gabi- 
n» maj od 8-oi net wiedeński nie tracił czasu. Albańczycy 
do 802; rzepak są ludźmi, którzy lubią gotówkę. Byli naj- 

0™J od 00y wierniejszymi sługami Abdul Hamida, do- 
Oferty; mierne, póki ten płacił sowicie pensye najrozmaitsze 

Chęć kupna: »ła- dygnitarzom albańskim. Z chwilą, gdy mło­
ta. Usposobienie: d^turcy przestali płacić, stracili łaski Albań- 
•pokojne. Pogoda: Właściwie niezadowolenie Albańczy­

ków jest przyczyną wypędzenia Turków z 
Europy, ponieważ ustawiczne bunty albań­
skie osłabiły Turcyę i stały się pierwszym 
gwoździem do trumny państwa tureckiego 
w Europie. Obecnie tróiprzymierze sypnąwszy 
złotem może na konferencyi międzynarodo­
wej przedstawić Albańczyków jako naród, 
który pożąda wolności i nie chce żadną mia­
rą pójść pod jarzmo serbskie i greckie. Bę-

dzie to widok godny bogów, gdy dyploma- 
cya niemiecka, która u siebie proteguje ha- 
katystów i wywłaszcza Polaków, z wielką po­
wagą będzie żądała utworzenia Albanii nie­
zależnej w imię swobody narodowej!

Głównym autorem stworzenia Albanii nie­
zależnej jest niewątpliwie dyplomacya au- 
stryacka. Czy jednak ta dyplomacya się nie 
myli i nie pracuje właściwie na korzyść 
Włoch, pokaże się za lat kilka. Kto zna bo­
wiem postępy wpływu kulturalnego włoskie­
go w dzisiejszej Albanii, ten nabierze prze­
konania, że w Albanii niezależnej wpływ 
włoski będzie jeszcze silniejszym. Amon,

Pochód Serbów ku wybrzeżom 
morza fldFjaiyckisgi).

(Od^naszego korespondenta). 
Wiedeń, 11 listopada.

W niedzielę popołudniu krążyły pogłoski 
po Wiedniu o zamordowaniu posła austro- 
węgierskiego w Belgradzie Ugrona. Te po­
głoski okazały się fałszywemi. Tak samo fał- 
szywemi okazały się inne pogłoski, a mia­
nowicie wiadomość, jakoby Serbowie już sta­
nęli nad morzem Adryatyckiem. Tak prędko 
Serbowie dotrzeć tamże nie mogli. Ale nie 
będą potrzebowali zbyt długiego czasu, aże­
by tamże stanąć, ponieważ opór wojsk ture­
ckich jest zupełnie złamanym. W pochodzie 
do Durazzo Serbowie nie natrafią na opór 
wojsk tureckich a nadto Albańczycy nie sta­
wiają im przeszkody, panieważ rząd turecki 
już poprzednio odebrał im broń i w ten spo­
sób sam się pozbawił swoich najlepszych 
przyjaciół i sprzymierzeńców.

Wiedeńska „Neue Fr. Presse“ protestuje 
przecież w imieniu Austro-Węgier przeciwko 
wejściu wojsk serbskich do Durazzo i przy­
najmniej przeciwko pozostaniu wojsk serb­
skich w tym porcie. Nadto ton prasy serb­
skiej wobec Austro-Węgier staje się jak 
twierdzi „N. Fr. Presse11, z każdym dniem 
gorszym tak, iż Austro-Węgry nie mogą się 
odważyć na to, by nad Adryatykiem usado­
wiło się na stałe państwo, które razem z 
Rosyą mogłoby pewnego dnia wymierzyć 
cios w najważniejsze pozycyę morskie Au­
stro-Węgier.

Prasa wiedeńska ustawicznie w Serbów 
wmawia, że są dzisiaj jedynie sługami Rosyi 
i że Rosya właściwie rozstrzyga i decyduje 
o polityce serbskiej. Czy ta taktyka wma­
wiania w Serbów, że są sługami Rosyi, jest 
trafną i szczęśliwą, o tem można powątpie­
wać. Tego rodzaju taktyka bowiem zbliża 
oba państwa do siebie, zamiast je rozdzielić 
Im bardziej prasa wiedeńska będzie w Ser­
bów wmawiała, że słuchają wyłącznie Rosyi, 
tembardziej Rosya i Serbia będą się do sie­
bie zbliżały. Amon.

I

Stanowcza postawa Austryi.
Żądania bałkańskie Austryi. 

Nienaruszalność Albanii. — Zastrze­
żenie przeciw prowokacyom Serbii.

Stosunek musi się wyjaśnić.
Wiedeń. „N. W. Tagblatt” ogłasza roz­

mowę swego budapeszteńskiego koresponden­
ta z pewną wysoką osobistością dyplomaty­
czną o celach podróży następcy tronu arcy- 
księcia Franciszkę. Ferdynanda do Budape­
sztu i o konferencyach, jakie się tam obe­
cnie odbywają.

Austro-Węgry — powiedziała owa osobi­
stość — prawdopodobnie w najbliższym cza­
sie będą zmuszone, wobec zmienionego poło­
żenia na Bałkanie, bronić swoich inte-

resów w s posób stan owczy. Stanowi­
sko Austro-Węgier, które we wszystkich 
szczegółach jest zupełnie identyczne ze sta­
nowiskiem innych mocarstw trójprzymierza, 
da się streścić w następujących punktach:

1) Austro-Węgry obowiązują się nie sta­
wiać żadnych żądań terytoryalnych na Bał­
kanie.

2) Austro-Węgry i całe trójprzymierza żą-w 
dają państwowej i swobodnej organizacyi 
Albanii w formie, która później będzie usta­
nowiona! ewentualnie jako niezawisłe księ­
stwo.

3) Austro-Węgry żądają wyjaśnień co do 
dążeń serbskich w sprawie zdobycia portu 
nad Adryatykiem, przyczem należy zaznaczyć, 
że trój przymierze w tej sprawie pod żadnym 
warunkiem nie przyjmie „fait accompli", u- 
waża tę część wybrzeża Adryatyckiego, do 
którego aspiruje Serbia, za terytoryum Al­
bańskie i dlatego chce być dokładnie poin­
formowane o dotyczących planach państw 
bałkańskich.

4) Austro-Węgry żądają stworzenia jasne­
go i niedwuznacznego stosunku między Ser­
bią a monarchią.

To żądanie, jako też wszystkie inne żąda­
nia, mają najzupełniejsze poparcie Włoch i 
Niemiec.

Co się tyczy tych punktów — dodaje ko­
respondent — mocarstwa trójprzymierza zga­
dzają się na wspólne i zdecydowane postę­
powanie. Gdyby Serbia chciała rozwiązanie 
i wyjaśnienie tych kwestyj odroczyć i prze­
wlekać, aby tymczasem za kulisami wzniecić 
namiętności ludów przeciw Austro-Węgrom, 
w takim razie podobny zamiar będzie na' 
tychmiast przez Austro-Węgry udaremniony. 
W tem dążeniu wyjaśnienia sytuacyi Austro- 
Węgry, wobec zmienionej sytuacyi na Bał­
kanie, posługiwać się będą nietyiko słowami 
i notami, ale też całą siłą swej potęgi, co 
się rozumie samo przez się i tem też tlóma- 
czą udział wszystkich czynników wojskowych 
w konferencyach, jakie się odbywają obecnie, 
w Budapeszcio.

Na innem miejscu donosi „N. W. Tag­
blatt”: W obecnych konferencyach chodziio 
o ustalenie wszystkich szczegółów przy e- 
wentualnych rokowaniach. Czy to do takich 
rokowań wogóle przyjdzie, chwilowo nie wia­
domo, ale jeżeli monarchia nie ujrzy stano­
wczej i szczerej woli rychłego porozumienia 
po stronie Serbii, w takim razie razem z in­
nemi mocarstwami trójprzymierza zażąda u- 
względnienia swych żądań bez rozpoczęcia 
rokowań wogóle.

** *
Budapeszt. Zjazd następcy tronu z ce­

sarzem niemieckim projektowany jest na ko­
niec tego tygodnia. Idzie, jak słychać, o bar­
dzo poważną konferencyę, głównie na tle 
wojskowem. Obecne konfereneye budapesz­
teńskie są punktem wyjścia doniosłej akcyi 
wojskowej, która może już bezpośrednio na­
stąpi.

Berlin. Arcyksiąże Franciszek Ferdynand 
weźmie udział w polowaniach dworskich w 
Springe 22 i 23 b. m.

Z pola wojny.
W ciągu nocy dzisiejszej nadeszły nastę­

pujące depesze z pola wojny:
Do Durazzo.

Paryż. Do „Echo de Paris” donoszą z Bel­
gradu, że serbski marsz* na Durazzo odbywa 
się w najcięższych warunkach. Wskutek śnie­
gu wielu żołnierzy upada ze znużenia i zda-

855 filia we Lwowie, ulica Suksiuska 35,
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rzyło się już bardzo wiele wypadków śmierci.
Grac „Tagespost" donosi z Budapesztu: 

Węgierskie Towarzystwo akcyjne handlowe 
otrzymało dostawę 1500 ton jęczmienia karm- 
nego do Durazzo Jęczmień przeznaczony 
jest dia koni serbskiego wojska, któro tam 
oczekuje.

Dla obrony obywateli 
austryackich.

Tryest. Parowiec Lloydu „Wurmbrand“ 
dnia 9 b. m. odjechał do Durazzo, celem e- 
wentualnego zabrania pa pokład obywateli 
austro-węgierskich.

Wiedeń. C. k. Biuro korespondencyjne 
upoważnione jest ze strony miarodajnej do 
zaprzeczenia wiadomości dzienników, jakoby 
marynarka wojenna wynajęła parowiec 
Lloydu „Hr. Wurmbrand-1 jako krążownik 
pomocniczy i wysłała go z oddziałem 100 
ludzi marynarki wojennej do Durazzo.*Co 
prawda, ten okręt przybył tam, aby stać 
do rozporządzenia tamtejszego c. k. konsula 
dla obrony kolonii austryackiej, jednakże 
ani nie został wynajęty przez marynarkę 
wojenną, ani też uzbrojony; znajduje się na 
nim tylko zwykła załoga Lloydu.

Na linii Czataldży.
Konstantynopol. W kołach wojskowych 

przyjmują, że marsz przednich wojsk bułgar­
skich ku Czataldży ukończony będzie naj­
prędzej dziś. Nie jest wykluczone, że już 
w nocy na środę przyjdzie do pierwszego 
ataku.

Pod Adryanopolem.
Zofia. „Mir'1 donosi: Wojska tureckie za­

łogi adryanopolstJej w niedzielę o godz. 1OJ/S 
wieczór próbowały wycieczki na front półno­
cno-zachodni, zostały jednak silnym ogniem 
dział bułgarskich odparte, przyczem poniosły 
znaczne straty.

W Salonkę?
Salonika. Rząd grecki natychmiast usta­

nowił tu cywilny zarząd. Mianowano już 
gubernatora.

Rosya mobilizuje.
Berlin. Mimo zaprzeczeń petersburskiej 

Ajencyi, stwierdzają tutejsze dzienniki z całą 
stanowczością, że Rosya przygotowuje mobi- 
lizacyę.

Groźby Serbii.
Wiedeń. „Siidsiavische Korresp. donosi 

z Belgradu: Dziennik „Bałkan" grozi Anstro- 
Węgrom, żo jeżeli nie cofną się z dzisiejszej 
drogi, to będą musiały ustąpić Bośni i Her­
cegowiny. ..Mały Journal", zbliżony bardzo 
do rządu, pisze, że najwyższy czas rozpo­
cząć; agitacyę na korzyść braci z tamtej 
strony Sawy i Drawy.

Nastrój wśród słowian 
austryackich.

Wiedeń. Z Zagrzebia donoszą, że wy­
bryki, o których Biuro korespondencyjne 
twierdziło, żo odnosiły się -tylko do zatargu 
między dwoma towarzystwami sportowemi, 
miały poważny polityczny podkład. Tłum 
ludzi demonstrował przeciw Cuvajowi, wzno­
sząc zarazem okrzyki na cześć Serbii. O po­
dobnych demonstracyach donoszą też z Se- 
benico.

Praga. „Czeskie Słowo14 donosi, że cały 
szereg miast czeskich postanowiło w razie 
kapitulacji Adryanopola urządzić ilumi- 
nacye.

Prosimy odnowić prenumeratę na 

miesiąc listopad..

Socyaliści przeciw wojnie.
Wiedeń. Wczoraj odbyło się wielkie ze­

branie socyalno demokratyczne, które uchwa­
liło rezolucye przeciw wojnie.

Praga. Wczoraj odbyło się zebranie socy- 
alno-demokratyczne, które uchwaliło rezolucye 
przeciw wojnie. Uczestnicy zebrania prze­
ciągali następnie ulicami miasta wznosząc 
okrzyki na cześć Serbii. Policya po kilku 
aresztowaniach rozproszyła tłum.

Zajęcie Kansfantynopola przez 
Turków w 1153 r.

W chwili, gdy panowanie Turków w Eu­
ropie zbliża się ku końcowi, gdy o kilka­
dziesiąt kilometrów od stolicy Padyszacha 
stoi armia bułgarska a w pałacu sułtańskim 
czynią się już przygotowania (jak doniosły 
telegramy) do odjazdu sułtana na terytoryum 
azyatyckie w razie marszu Bułgarów na Kon- 
statynopol—warto przypomnieć upadek cesar­
stwa wschodnio-rzymsKiego i wzięcie Kon­
stantynopola przez Turków.

Turcy wylądowali poraź pierwszy w Eu­
ropie w r. 1355. Przekowawszy się o słabo­
ści cesarstwa bizantyjskiego, robili coraz 
dłuższe wyprawy na półwyspie Bałkańskim. 
Sułtan Murad I. zagarnął całą Tracyę, w 
Adryanopolu założył w r. 1360 stolicę swe­
go państwa, a następnie podbił Macedo­
nię, Albanię i Serbię. Jego następca 
Bajazet I. po pamiętnej bitwie pod Nikopo- 
lis zawładnął Bułgaryą.

Najazd Tamerlana na posiadłości tureckie 
powstrzymał na czas jakiś postępy Turcyi, 
wszelako wkrótce Tamerlan zwrócił się na 
czele swych hord do Chin, pozostawiając 
Turcyę swemu losowi. Mahomet I. i Murad 
II., wzmocniwszy swe państwo po klęskach, 
rozpoczęli znów pochód na wschód. Sułtan 
Murad odebrał Saloniki Wenecyanom i po­
sunął się pod granice węgierskie.

Król polski i węgierski, Władysław, chciał 
zatrzymać nawałę turecką, lecz, jak wiado­
mo, stracił życie pod Warną (1444). Opór 
narodów chrześcijańskich półwyspu Bałkań­
skiego został ostatecznie złamany w wielkiej 
bitwie na Kossowem polu w r. 1448.

Po tych wszystkich zwycięstwach nastę­
pca Murada II., Mahomet II. rzucił się. na 
Konstantynopol i owładnął stolicą ce­
sarstwa wschodnio-rzymskiego w r. 1453, po 
oblężeniu, w którem brało udział 100 tysię­
cy ludzi i czterysta okrętów.

Obrona stawiała dzielny opór, ale siły jej 
były niewystarczające. Obrońca KoustanjĘ'- 
nopola, cesarz Konstantyn XIII. miał pod 
sobą zaledwie 8—9000 żołnierzy greckich i 
2000 Genueńczyków, którymi dowodził Ju- 
stiniani. Ludność zaś stolicy zamiast połą­
czyć się z armią obronną do walki z wro­
giem zużywała swoją energię w sporach re­
ligijnych stronnictw. Nadszedł krytyczny 
dzień. Wódz oblęgającej armii Mahomet II. 
zapowiedział ostatni szturm na 27 maja 
1453 r. Dnia tego otwarły się poraź ostatni 
bramy bazyliki św. Zofii dla chrześcijan. Na­
stąpił wzruszający moment - jak pisze ks. 
Boury w „Wspomnieniach chrześcijańskich 
z Konstantynopola" — gdy cesarz Kon­
stantyn XIII. przystąpił do Sakramentów 
św. i gdy następnie zwrócił się do ludu, 
prosząc o przebaczenie za winy, wobec nie­
go popełnione. Lud odpowiedział na jego 
prośbę płaczem i okrzykami: „Panie! zmiłuj 
się nad nami!“ Na to cesarz: „Chrześcija­
nie! Darujcie mi moje grzechy, a wasze 
niech wam Pan Bóg odpuści!“ Lud odpo­

wiedział mu gromkim okrzykiem: „Niechaj 
ci będą odpuszczone!11 Konstantyn pożegnał 
swą rodzinę, przemówił do żołnierzy i po­
spieszył ku murom, gdzie zginął bohaterką 
śmiercią, broniąc się wytrwale ze szczupłą 
swoją armią.

W chwili, gdy Turcy wkraczali do zdoby­
tego Konstantynopola, cała niemal ludność 
rzuciła się do bazyliki św. Zofii. Za nią 
wdarli się wkrótce żołnierze tureccy, mordu­
jąc bez miłosierdzia wszystkich spotkanych 
na drodze. Pozostałych przy życiu zakuto 
w łańcuchy i odprowadzono do obozu ture­
ckiego, a następnie sprzedano w niewolę, 
lub uprowadzono do Adryanopola, ówczesnej 
stolicy Osmanów.

Zwycięzki Mahomet II wjechał do bazyli­
ki na koniu i przed głównym ołtarzem wy­
głosił formułę wyznania wiary mahómetań- 
skiej.

Konstantynopol, nazwany Stambułem, stał 
się stolicą państwa ottomańskiego.

Do bazyliki św. Zofii przywiązana jest na­
stępująca legenda:
. W chwili, gdy Mahomet II wjeżdżał do 
niej na koniu — jeden z duchownych od­
prawiał ostatnią liturgię. Słysząc okrzyki za­
bijanych, jęki konających i wrzaski dzikich 
zdobywców — przerwał świętą ofiara i za­
brawszy święte naczynia, bocznemi drzwicz­
kami schronił się z przed ołtarza pod gale- 
ryę. Janczarowie rzucili się za nim, lecz na­
gle drzwiczki się zawarły, tak, że ąie pozo­
stało za nimi nawet śladu w mnrze. — Gdy' 
bazylika św. Zofii — głosi dalej legenda — 
przywróconą zostanie kultowi chrześcijań­
skiemu, mur sam się otworzy, ów tajemniczy 
duchowny zeń wyjdzie i dokończy przerwa­
nej liturgii.

Pomiędzy mahometaninami rozpowszech­
nione jest znowu inne podanie:

W meczecie, przerobionym z bazyliki św. 
Zofii, stoją obok „mirhabu11 (w dawnej absy­
dzie) dwie olbrzymie świece woskowe. Zapa­
lone one bywają w czasie, gdy wierni gro­
madzą się na wspólne modły. Otóż legenda 
twierdzi, że gdyby kiedyś te świece dopaliły 
się do ostatka i zagasły — to wtedy skoń­
czy się panowanie Turków' w Stambule. 
(Oczywiście specyalny służący meczetowy 
czuwa starannie nad tem, aby te świece by­
ły w swoim czasie odnawiane).

Czy obecnie nie dopalą się te świece, oka- 
że najbliższa przyszłość.

Sprawa Dikuszniha.
Kraków, 12 listopada.

Sędzia śledczy dr Błachociński ukoń­
czył już przesłuchiwanie Olkusznika i po­
szkodowanych kupców krakowskich, Ugoda 
między nimi a Olkusznikiein nie przyszła do 
skutku. Dzisia j rozpoczął dr Błachociński prze­
słuchiwać przeora konwentu Pijarów, ks. 
Barrenecche.

Według informacyj, uzyskanych przez tu­
tejsze biuro kredytowo-informacyjne Hiero­
nima Weissa i S-ki, stan majątków Olkusz­
nika w Lublanie przedstawia się następu­
jąco:

Dobra Breitenau i Luegg, położone w o- 
brębie sądu powiatowego w Rudolfswert w 
Krainie, nabył Olkusznik od poprzedniego 
właściciela p. Smrekara za pół miliona 
koron. Na dobrach tych atoli ciążą dobro­
wolne i egzekucyjne długi hipoteczne w łącz­
nej sumie 1.224.098 kor. Pretensya kupców 
krakowskich, zaintabulowana na nazwisko p. 
Pagacza i tow. w wysokości 162.000 kor., 
figuruje na karcie ciężarów powyższych dóbr

NOWO OTWARTY
MAGAZYN BRONI

POD FIRMĄ

R.Glimscki i B.Wierzejskś
W KRAKOWIE ul. Szewska 2.

967 a poleoa

bogaty wybór broni 
wszelkich systemów, Przy­
borów myśliwskich, sporto­
wych oraz WŁASNĄ PRA­
COWNIĘ i WARSTATY RE- 
------— PERACYJNE. —
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Zygmunt August 
Adweniowic.-

w morzu milionów czeskich i niemieckich nie 
mają zniknąć zupełnie! Niech społeczeństwo 
polskie nie szczędzi grosza dla pozyskiwania 
dusz polskich! Ten tylko sposób został nam 
dzisiaj dla utrzymania ojczyzny.

Królowa Anns^ gojja meczej w Konstantynopolu. ongi stara bazylika chrześcijańska 

św. Zojii.^Patrz artykuł „Zdobycie Konstantynopola").K. Dzierżgowski 
prymas

Szymborski dopiero na miejscu piętnastem. Pozy- 
K. Samuel Ma- Cye ciężarów, poprzedzające pretensyę 
nakowski *’*' kupców krakowskich, wynoszą sumę 856 

K. Brandt t y s. koron tak, że dopiero po ewentual- 
l. Dzadaski, bi- nem zapłaceniu powyższych pretensyj, ma- 
kup przemyski j ąc y c h pi er w s ze ńst wo hipoteczne 

M. Brokowski. przed pretensyą kupców krakow- 
L Drohojowski, skich, mogłaby spółka krakowska uzyskać 
usk. Chełm!k!.^ pokrycie dla SWOjej pretensyi. Aby zatem 
Ł Zatari..- trakowspy znaleźli pokrycie <U»
iki, bisk. krak. ich pretensyj, musiałyby dobra Olkusznika 

H. Wójcicki, przy dobrowolnej lub licytacyjnej sprzedaży 
Jan Tarnowski, uzyskać cenę conajmniej miliona ko- 
raszteian r o n. Ewentualność ta jest prawie wyklu-

Stanisławski czonąi 8toro Olkusznik nabył te dobra za 
iewoii^krak’W° P^ł miliona — trudno zaś przypuścić, 

Jednowski a^y wartość tych dóbr w stosunkowo krót- 
Jan Tenczyuski, kim czasie podniosła się w dwójnasób. — 
wojewoda sand. ’ Oprócz spółki kupców, figurują jeszcze w 

Nowacki stanie biernym powyższych dóbr nąstępują- 
Rafał Leszciyu- Cy kapitaliści krakowscy: p. AdolfKrum- 

ho*z Z kwotą 238.000 kor., p. Amalia Mes- 
Jedriei Górka sin8^r°wa z kwotą 3000 kor., p. Zygmunt 
kautelau poznań. Wiener z kwotą 5000 kor. i p. Grunberg 

£. Bończa z kwotą 10.000 kor. Pretensye te figurują 
Piotr Boratyński po pretensyi kupców krakowskich, 
poseł Oprócz tego posiada Olkusznik kamienicę
X Mikołaj Ra- w saraei Lublanie, którą nabył za cenę 
daiwiłł Czamv, 120.000 kor. Suma długów na tej kamienicy 
marszałek \ wynosi 660.731 kor. Kupcy krakowscy,

Maryański znowu na imię p. Pagacza i tow. figurują 
X. Mikołaj Ra- z kwotą 45.000 kor. na 41 miejscu. Długi 
dziwiłł Rudy, poprzedzające z powyższą pretensyą kup- 
po CI,sz^.os/;jsA.z. ców krakowskich wyrażają się w cyfrze 326 

Barbara z k«. tysięcy koron.
Radziwiłłów Ga- Ks. Barrenecche figuruje na pierwszem 
sztołdowa> miejscu hipoteki dóbr Breitenau z kwotą
Tnr „ W.wnn.f.ł 4000 kor., & na przedostatniem miejscu hi- 

Nowicłti. poteki kamienicy w Lublanie z kwotą 
Stanisław Koszu- 200.000 kor. Jakie transakcye poprzedziły 
eki, marszałek powyższe wpisy hipoteczne na rzecz ks. 

Trtywddr Barrenecche, okaże śledztwo sądowe.
X. Wit, domini- z powyższego zestawienia wynika, że pre- 
kan'w ■ kupców krakowskich do Olkusznika
n ■h°1< vk Ra naIeż? nważać Prawie za stracone. Pozostaje 
sins nadworny’ jeszcze nadzieja, że konwent ks. Pijarów za- 
lókarz spokoi pretensye kupców krakowskich, sko-

if. Schmidt r0 Olkusznik gotówkę, uzyskaną z realiza- 
Stańciyk, trofniś Cyj jch weksli, włożył podobno w budowę 

Noskowski gjmnazyum księży Pijarów w Rako-
Esr 7™ntnatni‘wicach.

78£tortwisW Ukończenia śledztwa nie należy się spo- 
Pokojowiec dziewać przed upływem kilku miesięcy.

G. Senowski ■

Kjnih wpisów w szhcłach T. 5. Ł. 
w rohu szk. 191Z-13.

I. Gimnazyum realne w Białej
II. a) Seminaryum w Białej 

b) Szkoła ćwiczeń w Białej
III. Gimnazyum realne w Orłowej
IV. Szkoła wydziałowa męska w Bia- 

lei
V. Szkoła wydziałowa żeńska w Bia- 

lej
VI. Szkoła dwuklasowa w Jaworzn 

średniem
VII. Szkoła wydziałowa męska w Cze­

chowicach
VIII- Szkoła pięcioklasowa w Hałcno- 

wie
IX. Szkoła pięcioklasowa w Leszczy­

nach
X. Szkoła wydziałowa męska i żeń­

ska wraz z 5-klasową posp. i o- 
chronką w Morawskiej Ostrawie

XI. Szkoła pięcioklasowa w Przywo­
zie wraz z ochronką

XII. Szkoła pięcioklasowa w Maryań- 
skich Górach wraz z ochronką

XIII. Szkoła pięcioklasowa w Radwa­
nicach

XIV. Szkoła pięcioklasowa w Herma- 
nicach wraz z ochronką

XV. Szkoła początkowa i ochronka 
w Witkowicach

188
86

112
290

264

59

68

166

217

596

415

369

193

161

80 
Razem 3570

W roku zaś 1911-12 było 2699. ,
Cyfry te mówią za siebie. 3570 dzieci zo­

stanie Polakami, 3570 pionierów polskości 
wykształcą szkoły T. S. L. na kresach za­
chodnich. Zestawienie liczby uczniów z dwu 
lat ostatnich wskazuje, że zastępy dziatwy 
szkolnej się wzmagają, że uświadomienie na­
rodowe coraz szersze zatacza kręgi, że wy­
silona praca T. S. L. zbawienne z roku na 
rok lepsze wydaje owoce. W poczuciu speł­
nionego obowiązku wobec ojczyzny, obowią­
zku spełnionego dobrze, patrzy T. S. L. 
ufnie w przyszłość, wierząc, że społeczeń­
stwo oceni należycie, trudność i ogrom za­
dań Towarzystwa na kresach i nie odmówi 
mu uznania i poparcia na przyszłość. Liczba 
tych szkół jest nie wystarczająca, w bliskiej 
przyszłości winnyby powstać nowe zakłady, 
jeżeli mamy z haporem niemieckim i cze­
skim skutecznie walczyć; jeżeli nasze ofiary

Co słuchać w nrieście?
Kraków, 12 listopada.

Z teatru miejskiego. W tragikomedyi 
Svena Langego „Samson i Dalila", którą te­
atr krakowski wystawia Jw sobotę 16 b. m. 
obsada głównych ról jest następująca: Piotra 
Krumbacha, poetę-literata gra p. Bończa, Da­
gmarę, jego żonę, aktorkę, p. Górska, So- 
phusa Majera kupca p. Jednowski, dyrektora 
teatru p. Stanisławski, reżysera p. Puchal­
ski, Lindberga aktora p. Nowacki.

Bankructwo „Chrześciańskiej Spół­
ki spożywczej". „Pierwsza spółka chrze' 
ścijańska", pierwsza kooperatywa spożywcza 
w Krakowie zbankrutowała. Konkurs został 
rozpisany i ogłoszony w sądzie za kratkami. 
Prezesem Rady nadzorczej Spółki jest Dr. 
Bogdanik. Członków liczyła Spółka przeszło 
1.000 i posiada obszerny sklep na Małyn 
Rynku, piekarnię i sklep przy ul. Karmelic 
kiej oraz filie w Podgórzu i Dąbiu. Członka 
wie Spółki odpowiadają do wysokości swycl 
podwójnych wkładek. Zarząd masy konkur 
sowej powierzono adw. Dr. Skąpskiemu.

Z Resursy urzędniczej. W sobotę 1( 
bm. odbędzie się „Wieczór rozmaitości", n? 
który złożą się produkcye wokalne, muzy 
czne, kuplety, monologi, tudzież odegraną 
zostanie wesoła operetka p. t. „Wróg mu 
zyki". Łaskawy współudział przyrzekli pp- 
Jaworzyńska* Ottówna, Isakowicz, Nałęcz, 
Peters, St. Har, Kosiba, Tycz, Wyrwicz, Pa­
wlikowski i Mięciu Miinz. Muzyka 100 p. p 
Goście mile widziani. Po przedstawieniu ze­
branie towarzyskie^

Publiczna wypożyczalnia Książek 
T. S. L. Od 9-ciu lat istniejąca w Krakowie. 
Publiczna wypożyczalnia książek Związku O- 
gręgowego T. S. L. przeniesioną została od 
dn. 1 października do nowego znacznie roz­
szerzonego lokalu w Szarej kamienicy Rynek 
L. 6 I p. Jak powszechnie wiadomo, wypo­
życzalnia dostępną jest dla wszystkich człon­
ków T. S. L. i ma prawo przyjmowania no­
wych członków z pośród zgłaszających się.

Wypożyczalnia otwartą jest codziennie ód 
10—12 rano i od 4—8 wieczorem; abonament 
miesięczny wynosi 80 halerzy, względnie 3 
halerze od dzieła na dzień. Wypożyczalnię 
zaopatrzono ostatniemi czasy w szereg dzie! 
treści belletrystycznej i naukowej.

Napoleon w Kinoteatrze. Od jednego 
z przyjaciół naszego pisma otrzymujemy na­
stępującą notatkę: W niedzielę byłem po raz 
pierwszy na przedstawieniu w nowo otwar­
tym kinoteatrze Tow. Szkoły Ludowej przy 
ul. Podwale 1. 6. Wstrzymując się na razie 
od wyrażenia pełnych słów pochwały i uzna­
nia dla tego przedsiębiorstwa, urządzonego 
wytwornie, podkreślić muszę dobór programu 
pod każdym względem zajmującego. Szcze­
gólniej podobał się tak mnie jak i sporo ze­
branej publiczności obraz zatytułowany: „Ży­
cie dla ojczyzny" osnuty na tle epopei Na­
poleońskiej. Poszczególne sceny tego obrazu 
są wprost wspaniałe, jakby żywo przeniesio­
ne z kartonów Vemeta lub Meissionera. Ar­
tysta, grający Napoleona oddał po mistrzow­
sku postać wielkiego cesarza tak w ruchach 
jak i masce zewnętrznej. Inne osoby wystę­
pujące w tym dramacie nie ustępują również

Braunówna^ ‘TJ J •...... W.Tomaszewski
Stanisław

K^ków, Rynek główny 1. 16 
°K°dZ: c’’ u ulicy Grodzkiej. Telefon Nr. 1148. 
o godz. 11 Firma istnieje od roku 186S.

Lampy stojące i wiszące, elektryczne i naftowe. —
Serwisy stołowe od koron 14 w zwyż, do kawy i her­
baty od koron 9‘— Garnitury na umywalnie od K 9
Zastawy ze szkła luksusowego i pojedynczego. Sre-
837 bro Christofla i wyroby Kruppa z Bemdorf.
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w niczem rzeczywistości. Niektóre obrazy 
bitew są świetne i łudząco naśladują rzeczy­
wistość. Wogóle obraz, stanowiący clou obe­
cnego programu, zasługuje bardzo, aby go 
zobaczyć. Inne punkty programu ciekawe i 
interesujące".

X Wieczór klasyczny w teatrze miej­
skim. Dnia 16 grudnia b. r. odbędzie się 
w teatrze miejskim jedenasty wieczór klasy­
czny, urządzony staraniem Akademickiego 
Koła Artystycznego Miłośników dramatu kla­
sycznego. Jako zadanie postawiło sobie Koło 
zapoznawanie jaknajszerszych warstw publi­
czności z arcydziełami literatury dramaty­
cznej starożytnej. W zamierzonym wieczo­
rze wprowadza więc na scenę teatru miej­
skiego L. K. Senekę w wybornym przekła­
dzie Alana Bardzińskiego z r. 1696. „Smu­
tne starożytności teatrum“, którego klasy­
cznym wzorem jest „Thyestes", nkaże się po 
raz pierwszy na deskach teatru polskiego.

Bilety od wtorku dn. 12 listopada b. r. 
codziennie oprócz niedziel i świąt będą do 
nabycia w lokalu Koła. Uniwersytet Coli. 
Novum, sala N. 31 Ip. od 12 - 1 i 6 — 7 
wieczorem.

Z komisyi teatralnej. Onegdaj odbyło 
się pod przewodnictwem dra Leo posiedze­
nie komisyi teatralnej. Komisya przyjęła 
sprawozdanie referenta prof. dra Flacha o 
działalności miejskiego teatru z ostatniego 
czasu; postanowiła pewne zasady dla reper­
tuaru dla młodzieży szkolnej i przedstawień 
popołudniowych; dalej uchwaliła zaprowadzić 
stałe jubileuszowe przedstawienia Słowackie­
go, Fredry i Wyspiańskiego; wreszcie roz­
patrywała szczegółowo plan repertuaru i skład 
persoitalu.

Z Towarz. Mmuzycznego. Bilety dla 
członków Towarzystwa na koncert jubileu­
szowy dyr. Wł. Żeleńskiego, który się odbę­
dzie dnia 22 bm., są do nabycia po cenie 
zniżonej kor. 5'60, 3’40 i 2’30 (sala), po kor. 
3'40, 2’30, 1'70 (galerya) — w kancelaryi 
Tow. Muz. godzinach urzędowych (12—1 
i 5—7) do dnia 15 b. m. włącznie, poczem 
zostaną oddane do ogólne rozsprzedaży w 
księgarni Krzyżanowskiego.

Tow. Wzaj. pomocy „Rodzina" roz­
pisuje konkurs celem rozdzienia datków na 
cele naukowe dla dzieci członków.

Uczniowie rękodzieł, przemysłu i handlu 
mają pierwszeństwo przed innymi. Podania 
wnosić należy do Oddziału „Rodziny" do 30 
listopada b. r.

Zabawa taneczna w ..Sokole". Od­
dział kolarski „Sokoła" urządza w sobotę d. 
16 bm. z okazyi zamknięcia sezonu zabawę 
taneczną. Zgłoszenia o zaproszenie przyjmuje 
księgarnia Polska (ul. Floryańska 35.)

Przejechanie. Terminator ślusarski Ste­
fan Klapik, lat 13, przechodząc ulicą (Gro­
dzką koło godz. 10 rano, dostał się pod wóz 
tramwajowy. Wezwane pogotowie opatrzyło 
kilka ciężkich ran, jakie doznał przejechany 
wskutek potłuczenia się o bruk.

Aresztowanie pasera. Wczoraj polieya 
aresztowała za paserstwo posługacza publicz­
nego Michała Kozła. Okazało się, że Kozioł 
od dłuższego czasu stał w ścisłym stosunku 
ze znanymi na bruku krakowskim nieletni­
mi złodziejami: Kowalkowskim, Dudkiem, Fry­
cem, który od kilku dni znajdują się w are­
sztach policyjnych.

Z kroniki żałobnej.
Joanna z Zurików Krzykowska,l. 36, 

zmarła 11 bm.

Mieudały napad bandytów na kasę 
kolBfcwą w Dobrej. 

(Telefonem od naszego korespondenta).
Nowy Sącz, 12 listopada.

Dzisiaj o godz. 5 m. 60 rano naczelnik 
stacyi Nowy Sącz-przystanek otrzymał ze 
stacyi kolejowej w Dobrej lakoniczny tele­
gram tej treści: „Trzech bandytów napadło 
na kasę kolejową, pociąg dokładnie przeszu­
kać."

Przerażony naczelnik zawiadomił natych­
miast policyę. Niebawem na dworzec przy­
było 12 polieyantów uzbrojonych w rewol­
wery pod kierownictwem inspektora policyj­
nego p. Angielskiego. O godz. 6 minut 20 
przybył pociąg z Dobrej. Ku wielkiemu prze­
rażeniu pasażerów polieya wkroczyła do wo­
zów kolejowych, celem zarządzenia ścisłej 
rewizyi, która jednak nie dała żadnych re- 
zultatów. W godzinę potem nadeszły obszer­
niejsze sprawozdania telegraficzne, które na­
pad przedstawiają w ten sposób: Zaraz po 
otwarciu kasy biletowej w Dobrej, zgłosił 
się jakiś mężczyzna z żądaniem biletu do 
Nowego Sącza. Po otrzymaniu biletu,' niezna­
jomy wystrzelił w kierunku naczelnika, któ­
ry znajdował się w kasie. To było hasłem 
do rozpoczęcia strzelaniny przez pozostałych 
dwu innych napastników. — Zaalarmowani 
strzałami urzędnicy kolejowi, znajdujący się 
na stacyi, wbiegli do kasy, co widząc ban­
dyci czemprędzej poczęli uciekać. W tym 
czasie nadjechał pociąg z Krakowa i bandy­
ci korzystając z zamieszania, ulotnili się.

O napadzie tym zawiadomiono wszystkie 
stacje na linii Dobra—Nowy Sącz.

Telegramy „Nowin"
W ciągu dzisiejszego przedpołudnia otrzy­

maliśmy następujące telefoniczne i telegrafi­
czne informacye:

Konflikt miedzy Austrya 
a SBFhią.

Misya pośrednicząca Danewa. — Au- 
dyeneye Danewa u cesarza i następ­
cy tronu. — Stanowisko związku 
państw bałkańskich wobec konfliktu.

Budapeszt. (Tel. wł.) Misya prezydenta 
sobrania bułgarskiego Danewa w Buda­
peszcie składa się z 2 części. Pierwsza część 
jego misyi tyczy się rokowań między Rumu­
nią a Bułgaryą w sprawie odszkodowania 
dla Rumunii, która kompetuje o pewną część 
terytoryum bułgarskiego, położonego na po­
łudnie od Dobrudży. Austrya popiera 
to żądanie Rumunii. Druga część jego 
misyi odnosi się do pośrednictwa Buł­
garyi między Aus tryą a Serbią w 
obecnym konflikcie.

Danew został wczoraj przyjęty przez ce­
sarza na pół godzinnej audyencyi. Przywiózł 
on cesarzowi odręczne pismo króla Ferdy­
nanda. Wyjaśnił on cesarzowi stanowisko 
Bułgaryi w obecnym konflikcie. Następnie 
był Danew na dłuższej audyencyi u następ­
cy tronu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

Lekkie polepszenie 
sytuacyi, — Narady wojskowe 

w Budapeszcie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejszy „N. Wr. 

Tagblatt" konstatuje lekkie polepszenie 
sytuacyi. Narady wojskowe, jakie się od­
bywają w Budapeszcie, nie mają na ce­
lu zarządzenia natychmiastowych 
kroków, lecz pewne wypracowania teore-

Za stalą pensyą miesięczną poszu­
kuje się chłopców. Wiadomość w ad- 
ministracyi „Nowin" ul. św. Gertru­
dy 10. 

fabryka wyrobów masarskich
pod firmą

poleca wszelkie towary w zakres masar-

BRHeiH PRZV3€mSCT
w Krakowie, ul. kubomirskiego 1. 39, a skład fabryczny i sprzedaż 

i_„, ; wł. Wina I. 6.

siwa wchodzące pierwszej jakości po ce­

nach bardzo przystępnych. 1178

Codziennie świeża gorąca kiełbasa o każdej porze, funt 06 Ii

tyczne, które w danym wypadku zostałby 
natychmiast w czyn wprowadzone.

Dzięki misyi Danewa został cesarz połą, 
formowany o istotnych celach swiąsta 
państw bałkańskich. Przymierze, łączące 
państwa bałkańskie, nie j &st s*czo> 
nem na ka żdy wypadek — w szcze- * '
gólności Bulgarya nie jest obowlą- I Q Q T FU 
zaną do popierania Serbii w każdym ■ V U 11 J 
konflikcie. i
Decydujące postanowienia Au-wirtnwisks 
stryi i reszty państw trójprzy- _

Wiedeń. (Tel."^)!**!}. Wr. Tagblatt” REPERTUAR 

donosi z Budapesztu, że w drugiej połowie .
bieżącego tygodnia zapadną decydujące m,eJSKIe2°‘ 
postanowienia Austro-Węgier a może Poniedziałek ll 
nawet Niemiec i Włoch. Będą to posta- b- m.doczwart< 
nowienia o daleko idącej donio- 
si°ści- • CzsmT

Podróż następcy tronu do <Cw?y 0 257< 
Berlina.

Budapeszt. (Tel. wł.). Następca tronu 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand udaje się KINO 
we czwartek do Berlina. Wczoraj otrzymał TEATR 
arcyksiążę od cesarza Franciszka Józefa peł- * c i 
nomocnictwo do zawarcia tych wszystkich u- T. S. L. 
mów z cesarzem Wilhelmem II, które w da- Ul. PodWfllB 5- 
nej sytuacyi okażą się koniecznemi. Przedstawienia

Anglia nie popiera Serbii. od g-410 wiecg
Londyn. (Tel. wł.). „Westminster Ga- 

zette", będąca w bliskich stosunkach z an- TEATR 
gielskim urzędem spraw zagranicznych, pi- N z • 
sze na naczelnem miejscu, że Serbia nie NOWOSC1, 
może liczyć na poparcie Anglii. „iris“ królowa

Przestrogi pod adresem bawię ze swoi
Serbii. *“ b°giniami-

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejszy „N. Wr. Taniec serpen 
Tagblatt" w artykule widocznie inspirowa- _7n°wX w po 
nym przestrzega publiczność serbską przed 
uprawianiem polityki antiaustryackiej.

Mi pod TaraboszBm.
Cetynia. (Tel. wl.) Bombardowani

tynowy 
wietrzu.

Gra kolorów. 
Luna
Mieszkańcy 

■ Krakowa na
Cetynia. (Tel. tel.) Bombardowanie pozy- księżycu, 

cyi tureckiej na wzgórzu Tarabosz trwa u- Początek o g 
stawicznie. Turcy odpowiadają bardzo słabo, 8 wieczór.
widocznie z powodu braku amunicyi. Bg*saTOHgM8—

Wiedeń. (Tel. wł.). „Die Zeit" donosi, że
wśród załogi tureckiej na Taraboszu panuje ■ tA1 K 
głód. Żołnierze uciekają wskutek tego ma- APOLLO 
sowo do Skutari, lecz komendant turecki 
strzałami odpędza ich od miasta i w ten nstopadab i 
sposób zmusza do powrotu do fortu na Ta- p 
raboszu.

Flota turecka daje znak rzystwo oPe- 
życia. r"kowt

Wiedeń. (Tel. wł.) Według wiadomości akrobacS“doH' 
tutaj nadeszłych, flota turecka zniszczyła r 
pod Rodosto bułgarską bateryę nadbrzeżną, sketsch orygl

Cholera w armii tureckiej, ot1t"yo°tt0na'
Konstantynopol. (TeL wł.) W szere- humorysta, 

gach armii tureckiej pod Czataldżą sroży się Duet Dolski 
cholera. polski duet

lluminacya na cześć upadku 
Konstantynopola. ____ utirka.

Praga. (Tel. wł.) W dniu, w którym Kon- Heddy Juliette 
stantynopol upadnie, urządzoną będzie wPra- kopiła, 
dze oraz we wszystkich miastach, miastecz- Ema Goleston 
kach i wsiach w Czechach wspaniała subretka, 
iluminacya.

Opinie w Berlinie i Peters­
burgu.

Berlin. (P. B. D.). Dzienniki tutejsze 
twierdzą, że wiadomości o groźnym konfli-

i inne pierwszo­
rzędne atrakcyę

Początek 
o g. 8 wieczór,

TEATR
Maryonetek 
priy ul. sw. Jana,
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kcia rosyjsko-austryackim, jakie pojawiają 
się w prasie paryskiej, są inspirowane przez 
Izwolskiego. „Berliner Tagblatt" pisze, że 
jakkolwiek naród niemiecki usiłuje uniknąć 
wojny, to jednak zdecydowany jest poprzeć 
Anstryę i Włochy.

Petersburg. (P. B. D.). Pisma tutejsze 
stwierdzają, że rosyjska dyplomacya śledzi 
przebieg sporu serbsko-austryackiego z wiel- 
kiem zaniepokojeniem. Dzienniki sądzą, że 
Serbia nie odstąpi od swych żądań nawet 
pod groźbą ultimatum ze strony Austryi — 
Sądzą dalej, że państwa bałkańskie zawarły 
między sobą umowę, na mocy której Serbia 
zrzeka się portu morzu Egiejskiem, w za­
mian za otrzymanie portu na morzu Adrya- 
tyckiem.

Telegramy „Nowin“.
Pogłoski o przesileniu parła- 

mentarnem.
Wiedeń. (Tel. wl.) Wskutek wczorajszej 

obstrukcyi posłów południowo-słowiańskich,  
rozeszły się pogłoski, że rząd ma zamiar 
parlament odroczyć a nawet rozwiązać. 
Jeśli obstrukcya połudDiowo-słowiańska w ko­
misyi budżetowej będzie w daszym ciągu 
trwała, wówczas rząd zrezygnuje z uchwale­
nia całego budżetu i zadowolni się 6 miesię- 
czncm prowizoryum. W takim wypadku dzi­
siejsze posiedzenie Izby skończyłoby się 
o godz. 2 popołudniu, a o terminie nastę­
pnego posiedzenia zostaliby posłowie zawia­
domieni w drodze pisemnej.Pogoda

v Krakowie.
? kruków, obterw.)
Dn. 11. listopada . —•—r:------~ \------ - ■ • -
■ermometer do- gierska, z wyjątkiem 4 gazet rządowych, ata- 
szedł od 2:0 do kuje hr. Berchtolda i jego nieudolną politykę, 
64 opedał0metT przypisuje obecny groźny konflikt.

Rewizya fortyfikacyj belgij- 
itm baromotru: SKiulł.

?220 mm. Bruksela. (Tel. wł.) Do Belgii przybyła 
utan termometra: wojskowa fmisya z Francyi, celem skontro- 
2'3C- lowania fortyfikacyj belgijskich w kierunku,
Bółnocno*wschod. W te fortyfikacye zdolne są wstrzymać 
v - ewentualny marsz Niemców przez Belgię.

Prasa węgierska przeciw 
hr. Berchtoldowi.

Budapeszt. (Tel. wł.) Cała prasa wę-

Prognoza: 
Dtó: 

pochmurno. Furya hakatystów.
Berlin. (P. B. D.) Wczoraj odbyło się do­

roczne zebranie ,,Ostmarkvereinu“. Głównym 
przedmiotem obrad było położenie agrarne 
na kresach państwa niemieckiego. W po­
wziętej rezolucyi wyrażono uznanie rządowi 
za zastosowanie ustawy o wywłaszczeniu i 
żądano rozszerzania tej ustawy na całe 
Wschodnie Prusy. Wyrażono dalej w rezo­
lucyi przekonanie, że energiczne zastosowa­
nie polityki antipolskiej osłabia fakt nie 
wniesienia przez rząd do Sejmu ustawy par- 
celacyjnej. W końcu rezolucya prote­
stuje przeciwko Polakom w Aus­
tryi za mieszanie się do wewnę­
trznych spraw pruskich i wystę­
powanie przeciwko trójprzymie- 
r zu. 

Z zaboru rosyjskiegc i Rosyi 
Echa zbrojenia się Rosyi,

Warszawa. (P. B. D ). Wiadomość o ma­
jącej być ogłoszonej mobilizacyi w Królestwie 
wywarła w tutejszych sferach handlowych 
i przemysłowych deprymujące wrażenie.

Warszawa. (P. B. D.). Odbyła się tutaj 
w magistracie narada, na której zastana­

wiano się nad wyszukaniem mieszkań na 
wypadek mobilizacyi.

Protest przeciw wyborom.
Warszawa. (P. B. D.). Założony protest 

przez grono obywateli przeciwko wyborom 
i prawyborom, jak słychać, ma widoki po­
wodzenia. Władze nie są zadowolone że zo­
stał wybrany socyalista i prawdopodobnie 
uwzględnią protest podpisany przez szereg 
poważnych osób.

Uoieozka politycznego przestępoy.
Suwałki. (P. B. D.). Z tutejszego szpi­

tala zbiegł polityczny przestępca Stanisław 
Rodzewicz, skazany początkowo na karę 
śmierci, następnie zaś na bezterminowe cięż­
kie roboty. Rodzewicz skorzystał zesunięcia 
dozorującego go żołnierza, któremu zabrał 
szynel i rewolwer. W nbraniu wojskowym 
niespostrzeżony przez nikogo Rodzewicz wy­
szedł ze szpitala. Wszelkie poszukiwania po­
zostały dotąd bez żadnego rezultatu.

Sprawa Maoooha.
Piotrków. (P. B. D.). W tutejszym są­

dzie okręgowym przystąpiono już do przy­
gotowania się do procesu Macocha, który 
rozpocznie się w przyszły wtorek. Zaintere­
sowanie się procesem w porównaniu z pier­
wszym znacznie osłabło. Komplet sądu po­
zostaje bez zmiany. Bazylego Olesińskiego 
skazanego na 3 lata ciężkich robót, następnie 
uwolnionego po złożeniu kaucyi, bronić bę­
dzie obecnie adw. Chęciński i adw. Czerwiń­
ski z Piotrkowa.

Całun śmiertelny Czarnogór­
skiej wdowy.

(Patrz ilustracyę. na str. l-szej).

Czarnogórskie kobiety wychodząc za mąż, 
wnoszą ze sobą także własną ręką tkany 
całun śmiertelny, który ma kiedyś słu­
żyć małżeńskiemu stadłu. W obecnej wojnie 
w wielu domach przedwcześnie przyszło u- 
żyć tej żałobnej tkaniny. Na ilustracyi na­
szej widzimy młodą czarnogórską wdowę, 
która uchyla całun z nad trumny, w której 
leży jej mąż, krzyż, na którym wisi szabla, 
świadczy, że padł bohaterską śmiercią na po­
lu walki. Jeden z krewnych klęczy u trum­
ny, drugi odsuwa ciekawych, którzy cisną 
się do drzwi. _ _ ,

Z SALIgSĄDOWEJ.

O nądużycia biletami kolejo­
wymi.
Kraków, 12 listopada.

Trwająca od czwartku rozprawa przeciw 
Gajdzicy i tow. o znane oszustwa z bileta­
mi kolejowymi, dobiega końca. Sprawa sa­
ma — rozdmuchana pierwotnie do wielkich 
rozmiarów — znacznie zmalała przy pełnem 
świetle jawnej rozprawy sądowej. Przede­
wszystkiem nie udowodniono podsądnym, ja­
koby trudnili się nielegalnym handlem zuży­
tymi biletami kolejowymi na wielką skalę. 
Nie są to wyrafinowani oszuści — jak ich 
akt oskarżenia przedstawił - lecz ludzie 
biedni, źle wynagradzani, pracą sterani, któ­
rzy za cygara lub kilkadziesiąt halerze „wy- 
gadzali" znajomym zużytymi biletami. Po za 
tem rozprawa wykazała dziwny metody dzia­
łania policyi wiedeńskiej, którą, z radcą 
Stuckartem na czele, zarekwirowano do zba 
dania tej sprawy.

Poważne wątpliwości nasunęły się także 
przy badaniu podczas procesu konstrukcyi 
prawnej aktu oskarżenia. — Prokuratorya 
oskarżyła bowiem konduktorów, którzy nie 
są urzędnikami w rozumieniu ustawy i 

nie mają pragmatyki służbowej, o nadu­
życie władzy urzędo.wej. Wątpliwo­
ściom tym dał wyraz w swej obronie dr 
Szalay przy omawianiu istoty zbrodni z 
§ 105 u. k.

Dr. Szalay w przemówieniu swojempro­
testował przeciw temu, że z pominięciem na­
szej policyi, przysłano 12 urzędników poli­
cyjnych z Wiednia pod wodzą radcy poli* 
cyjnego. Dr Szalay krytykował ostro teu 
fakt, w którym dopatrywał się tendencyi i 
krytykował też sposób postępowania śled­
czego przysłanych policyantów.

Wątpliwości powyższe podzielali w całej 
pełni przysięgli, którzy po dłuższej naradzie 
nad postawionemi pytaniami w kierunku 
zbrodni nadużycia władzy urzędowej, doszli 
do przekonania,') że podsądni takiej zbrodni 
nie popełnili. Zawezwali tedy trybunał i o- 
brońców do swej sali narad, żądając odno­
śnych wyjaśnień. Przewodniczący wezwał 
wszystkich następnie na salę rozpraw i tu 
rozpoczęła się długa dyskusya między proku­
ratorem, domagającym się wystylizo- ania 
pytania w kierunku oszustwa, a obrońcami 
którzy zgodnie stwierdzali, że ma się tu dc 
czynienia z przekroczeniem, za które już o- 
skarżeni odpokutowali przez zasuspendowa- 
nie ich na posadach.

Wobec trudności w stylizacyi pytania 
przewodniczący o godzinie pół do 12 w no 
cy odroczył rozprawę do dzisiaj na godzi ut 
4 po południu.

Po zamknięciu numoru.
Turcy zdobyli Czorlu?

Konstantynopol (T. B. K.) Dziennik 
donoszą, że Turcy zdobyli wczoraj, z po­
wrotem Czorlu. Między ludnością machu- 
metanską wydarzyły się nowe wypadki cho­
lery. Przybyły tutaj jeszcze dwa krążowniki 
angielski i niemiecki dla ochrony obcych 
poddanych._____________________ ______

N A D E S Ł A N E.

ZaRładtBCIińicznd-dEntystjiFżnj IflflRYflHn ]flU6UST?Ha 
długolttnlego wsjutpracawnlha dra Wsralftmshlega 

otwarty od 9 —12 i od 25
Kraków, Podwale 3. 96

Otworzyłem kancelaryę adwokacką 
ul. Grodzka 9.

Dr. mdgsław Eartmanski

CYRK CHARLES
Kraków, gmach cyrkowy 
vis ó vis Parku Krakowskiego.

Codziennie wieczór o godzinie 8.

Wielki Program Otwarcia!
Jutro we środę dnia 13 listopada 
oraz każdej soboty i niedzieli: 

popoł. o godz. 4. Wieczór o godz. 8.

2 Wielkie Przedstawienia Galowe 2
Codziennie od godz. 10 rano

Wieiki Zooiagiczny Park Cyrku Charles
Ponadto 200 egzotycznych zwierząt.

Porębski 8 Zimie?
Mów, Hjneh główny 1.8.

..aBaBisa

polecają 
w ogromnym 
wyborze i po 
najniższych 

cenach 
aj-jr ar b e w sr »'

bolera himalaya i włóczkowe-
Żakiety damskie I dziecięce, hi.
maiaya i włóczkowe. Ciepłe halki,
bluzki. Ogrzewacze kolan, ciała.
Szale, chustki, pledy. Rękawicz­
ki i pończochy damskie męskie

i dziecięce. 126ł!1
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Cennik i próbki 
wysyła franko. Płótna czysto Inisnc

różnej szerokości, chusteczki, ręczniki, obrusy, serwety
i t. d. poleca taniej, niż wszędzie . —?■ 1

Towarzystwo tezy § [ Korczyna 
obok Krosna

Stały miesięczny dochód
200—500 koron

może każdy P. T. oglądacz bydła, sekretarz 
gminny, organista jak również każdy znany i 
poważany w gminie człowiek pobierać bez ża­
dnego ryzyka. Zgłoszenia z opisem obecnego 
zajęcia Józef Sadzikowski, Kraków, ulica Zie­
lona 1- 19. 1270

Pracownia ,
252 tapicerska

RBKLIRSHIEGO
znajduje się obecnie przy uL

Zacisze 1. 10.

lAotfSiostrzonek
malarzI

sw Krakowie ul. Zwierzyniecka 4.
• podejmuje się:

3 Malowania kościołów, po- 
! koi i wszelkich robót tak 
; malarskich jak i pokostni- 
> czych po cenach umiąrko- 
5 wanych. Roboty wykonuje 
3 punktualnie. Przyjmuje za- 
j mówienia także na prowin- 
S cyę.

Przed Bożem 
Narodzeniem 

powinien każdy, kto się in­
teresuje podarkami na Bo­
że drzewko, zamówić mój 
bogato ilustrowany główny 
katalog, zawierająoy wiel­
ki wybór podarków na dne- 
wko, który na żądanie wy- 
syła się każdemu darmo i 
opłatuie. C. i k. nadworny 
dostawca JAN KONRAD, 
dom wysyłkowy w Brux 
Nr. 2498 (Czeohy). Zegar­
ki niklowe K 4 20, lepsze 
I£ 5 -, zegarek srebrny z 
łańcuszkiem i wisiorkiem 
K 12. —. Zegarki, zegary, 
budziki instrumenta muzy­
czne i optyozne. wyroby rę­
czne, przedmioty ze skóry 
i stali, artykuły gospodar­
cze, przybory toaletowe i 
do palenia, zabawki, broń 
i t. p. w najbogatszym wy­
borze po najtańszych cenach. 
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pie­
niędzy, Wysyłkę uskute­
cznia się za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem 
należytości. — 1087

ŁlHia HflMEUHB-flMERYKA.
Regularne przewożenie podróżujących zna­

nymi pierwszorzędnymi parowcami.

K. RŻĄCA i CHMURSKI 
w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 1. 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecona 
przez toż Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające 
składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshtlblerskiej, 
Solierskiej, Vlchy, MaryenbadzkleJ, Homburg, Kiasingen, 
tudzież specvalnie lecznieze, jak: Litową, Bromową, Jodo­
wą, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody lecznicze normalno 
z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogtieryach. Cenniki na żądanie franko. 8

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych 
sztucznych i specyainych leczniczych 

pod firma

Hamburg Nowy Jork 
Hamburg-Filadelfia 

Hamburg-Kanada.
Hamburg-Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg-Arabia 
Hamburg-Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indye zachodnie

|| Hamburg- Ameryka 
środkowa 

| Hamburg- Venez u ela 
|| Hamburg-Kolumbia 
U Hamburg-Kuba 
|| Hamburg-Meksyko.

Antwerpia-Kanada.
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie na wszyst­
kich swoich nowojorskich parowcach cztery klasy 
przewozowe: I. kajuta, II. kajuta, UL klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka dają przy 
znakomitem utrzymaniu, prędki i wygodny przewóz dla 

podróżujących w kajutachi wychodźców.
O wyjaśnienia i co do przewozu należy się zwrócić do 
generalnoj repre;eitacyi linii Hamburg-Ameryka, Wie­
deń I. Kórntnerstrasse 38, albo do jej agentdr we 
Lwowie, ul. Gródecka 95, w Czerniowcach, 

Herrengasse 16. 1224

Uczeń 
wyższej klasy gimna- 
zyalnej poszukuje le- 
kcyi z klas niższych. 

Łaskawe zgłoszenia 
pod A-B przyjmuje biu­
ro dzienników i ogło­
szeń Maryana Hupczy* 
ca, Kraków Jagielloń­

ska 7.

„Łahtoi" 
ul. Harmelicha Ii. 

Telefon Nr. 1066.
Osobny zakład dla prze­
tworów dyetet. z młaka 

poleca 1177 
Mleko od krów szczepio­
nych dla dzieci i doro­
słych. Mleko dla niemo­
wląt we flaszeozkach 
„Laktol" mleko kraśne 
Miecznikowa Yoghurt 

mleko bułgarskie 
Mleko kozie Kefir ma 
sło deserowe Miód tego­
roczny Mączki, [kaszki, 

grysiki dla dzieci.

Jlustrowany
cennik 

bandażyisposób 
leczenia 

r przepukliny 
p & iKruplurylwys/Ta 
K|| SWlPolsczek 
MEJI Sambor. H

Za 4 kor.
skrzynka zawierająca 2*/, 

kopy (150 sztuk) 
Kwargli ołomunieckich. 

Nr. 4. Wysyła za zaliczką 
FABRYCZNY skład SERÓW 
Braci ROLNICKICH 
Kraków, Wielopole 7/H. 

Cenniki wysyłamy na żądanie.

* SEZAM.
(Z notatek komisarza policyi).

Pójść do domu, zanim zbadam, co to za 
sprawa była ze Sezamem, ha to nie pozwo­
liło mi moje sumienie urzędnika policyi. Po­
mimo wiec śpóźnionej pory udałem się do 
biura i kazałem sobie przedłożyć album zbro­
dniarzy, oddział angielski. Równocześnie po­
słałem po Johna Smitta, byłego urzędnika 
tajnej policyi w Londynie, a dziś naszego 
agenta specyalnie do spraw angielskich. Al­
bum zawierał mnóstwo fotografii mężczyzn 
i kobiet, a tekst objaśniający do niego sta­
nowił grubą książkę. Jeszcze nie wyszuka­
łem Sezama, gdy wszedł Smitt.

- Czy znasz pan angielskiego zbrodnia­
rza, którego znano pod przybranem nazwi­
skiem Sezam — zapytałem.

-— Sezam? Naturalnie, że znam. Jest to 
Jack Harris, dawniej jeden z najniebezpie­
czniejszych zbrodniarzy w Anglii, który za­
pewne dziś odsiaduje karę w jakiemś wię- 
zienin w Anglii.

Popatrzyłem do rejestru. Jack Harris — 
czytałem — urodzony 22 marca 18.. w Man­
chesterze, złodziej zawodowy, pozostający 
w związku z międzynarodowemi bandami zło- 
dziejskiemi, bardzo niebezpieczny. Zdolny 

mechanik. Specyalista w podrabianiu kluczy 
kasowych. Fotografia nr. 136.

Szukam fotografii nr. 136 Jeszcze młody, 
silnie zbudowany człowiek,z zawiesistym blond 
wąsem i lekkimi faworytami, typowa fizyo- 
gnomia angielska.

— Ah, panie Smitt, znasz pan te rysy — 
zawołałem.

—- Tak jest, widziałem Harrisa kilka razy 
w Londynie.

— Londynie, dobrze — ale tu do kogo 
on jest podobny?

Smitt przypatrywał się uważnie fotografii) 
myślal przez pewien czas, wreszcie rzekł:

— Sir Welton.
Rzekłszy to uderzył się w czoło i powie­

dział.
— Sir Welton! A, teraz rozumiem’, dlacze­

go mi twarz jego wydawała się tak znana. 
Dotychczas atoli nie mogłem sobie tego wy­
jaśnić. Dziwne. Pomyśleć sobie Harrisa bez 
wąsów i faworytów, a podobieństwo jest u- 
derzające.

— Sir Welton! bogaty Anglik, wprowa­
dzony w towarzystwo przez hrabinę L., czło­
wiek, którego całe zachowanie się wskazy­
wało, że jest w calem tego słowa znaczeniu 
gentlemanem — i Jack Harris, złodziej za­
wodowy — to jedna osoba. Czy to jest mo­
żliwe? A przecież sam niedawno twierdziłem 

że w oczach policyi nic nie może być nie* 
możliwe.

Podobieństwo było faktem stwierdzonym; 
furman sir Weltona wyciągnął krytycznej 
nocy jego kamerdynera do restauracyi. Wel- 
ton znał dokładnie stosunki domowe barona, 
dał mu radę, aby kupił sobie kasę, miał klucz 
od niej w swych rękach...

Głowa pałała mi, drżącą ręką ująłem akta 
sprawy kradzieży w willi barona R., wyją­
łem z nich znajdujący się tam jako „corpns 
delicti" klucz do kasy, podałem go pod lupą 
ścisłemu badaniu, a następnie pokazałem go 
agentowi Smittowi.

— Popatrz pan — rzekłem"— co widzisz 
pan w samym kącie trzeciego wcięcia klu­
cza?

— Brunatną plamkę, prawdopodobnie 
rdza.

Ostrożnie dotknąłem tej plamki scyzory­
kiem.

— Popatrz pan, jak myślisz, co to jest?
— Ach, to bezwątpienia drobina żółtego 

wosku.
— Tak, tylko drobina, ale stanowiąca do­

wód, że z klucza tego zrobiono odcisk wo­
skowy. Znaleźliśmy wreszcie ślad! Powiedz 
pan natychmiast inspektorowi Brannerowi, 
aby był w pogotowiu z czterema ludźmi.

(C. d. n.)
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Nakładem
HSIĘMRNI HflTCLOIEJ 
Dra Władysława MlłkoWókiego 

w Krakowie
pl. Maryacki L. 9,

Telefonu Nr. 1308 
wyszło prześliczne dziełko 
O. Ciarką Tow. Jez. p. t. 

Adwent
Krótkie medytacye na 
każdy dzień, przekład 
z włoskiego. Cena egzem- 
Blarza w oprawie miek- 

lej z płótna angielskie­
go 50 h. Za nadesłaniem 
55 hal. w znaczkach pocz- 
towyoh nastąpi przesyłka 
franko. 806
Tamże sprzedaje się kartki 
korespondencyjne zwykle z 
marką po 4 hal.,zagraniczne 

po 9 hal.

Drobne ogłoszenia 
po 4 bal. od wyrazu minimum 50 h. 
1-»z« słowo liczy sl? potrójnie.

Do sprzedania rs 
sążni kw., z tego 18 sążni 
frontu, w Krakowie. Wia­
domość w Biurze dzienni­
ków i ogłoszeń Maryana 
Hupczyca, Kraków, Jagiel­
lońska 7— w godz. połud­
niowych między 1—3.
putynowana nauczycielka 

muzyki udziela lekcyi 
gry na fortepianie pod przy­
stępnymi warunkami. Fili­

pa 14.

Mam kilkadziesiąt ce- 
tnarów jabłek kuchen­

nych do sprzedonia po 12 
koron loco Dobra. Borkow­
ski Dobra koło Limanowej. 

1251

OgłoszeniE.
Dnia27 listopada 1912 

o godzinie 4-tej popo­
łudniu odbędzie się w 
biurze Wydziału powia­
towego w Żywcu licy- 
tacya ustna i zapomo- 
cą pisemnych ofert na 
wydzierżawienie na lat 
3 począwszy od roku 
1913 trzech stacyi my- 
tniczyeh na drogach po­
wiatowych t, j. na sta­
cyi w Sporyszu, Kor- 
bielowie i Zadzielu.—

Cena wywołania:
1) w Sporyszu rocznie 

6.400 kor.
2) w Korbielowie ro­

cznie 3.330 kor.
3) w Zadzielu ro­

cznie 1.618
Warunki licytacyjne 

przeglądać można w 
biurze Wydziału po­
wiatowego w Żywcu 
w godzinach urzędo­
wych. 1271

Prezes

DARMO
i opłatnie otrzyma każdy 
na żądanie mój 1056 

główny katalog 
z 4000 rycin zegarów prze­
dmiotów złotych i srebrnych, 
instrumentów muzyoznych 
i optycznych, wyrobów rę­
cznych, towarów ze stali 
i skóry, przyborów toaleto­
wych i do palenia, przed­
miotów do domowego go­

spodarstwa i t. p.
c. i k. nadworny dostawca 

JAW KOJJBAD 
dom wysyłkowy w Brux Nr. 2484 
Zegarki niklowe K 4.20 
zegarki srebrne K 8.40, bu­
dziki niklowe 2.90, zegary 
wachadłowe K 8.50, zega­
ry z kukułką K 8.50, skrzy­
pce K 5 80, harmonie K 5' 
rewolwery K 6. — 
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskutecznia 
za pobraniem albo poprze­
dniem nadesłaniem naleźy- 

tości. 1056

Adwokat 1269 
w Krakowie przyjmie 
solicytatora katolika, po­
sada stała, do objęcia za­
raz. Wymagane: wszech­
stronna rutyna w prowa­
dzeniu manipulacyi i ra­
chunkowości biurowej o- 
raz w koncepcie, w spra­
wach egzekucyjnych i hi­
potecznych, nieprzekro- 
czony wiek 45 lat. Pisem. 
zgłoszenia z opisem kwa- 
lifikacyi i dotychczaso­
wej praktyki pod Solicy- 
tator 100 do firmy: I. 
Hopcas i A. Salomonowa 
Kraków, Szczepańska 9.

Ważne dla Pań! 
Kostyumy od 15 K, suknie 
od 9 K, bluzki angielskie 
od K 160 spódnice od 3 K 
oraz wszelką robotę w za­
kres krawieozyzny wcho­
dzącą wykonuje dokładało, 
i szybko. Pracownie snkien 
damskich, Stachowskiego26 
parter. 1272

Wyborny miód 
deserowy kuracyjny, lip­
cowy rarytas miodobo- 
rów, z własnej pasieki 
5 kg. puszka K 7’50. 
Miód patoka 5 kg. K 7-— 
Wyborny miód stołowy 
do'picia 41/, litr, gąsio- 
rck K 6-30. Wysyła za 
zaliczką J. M. Farba, 
Podhajce 34. 1246

Koniecznością „i".- 
potrzebowoniu przedmiotów 
do użytku i wszelkich po­
darków zażądać mój boga­
to ilustrowany katalog głó­
wny z 4000 rycin, który 
na żądanie wysyła się każ­

demu darmo i opłatnie 
c. 1 k. nadworny dostawca

JAK KONRAD 
dom wysyłkowy w BrOx Nr. 

2494 (Czachy).
Zegarki niklowe K -1.20, 
zegarki srebrne K .8.40, bu­
dziki niklowe K 2'90, ze­
gary waohadłowo K 8 50 
zegary z budzikiem K'850, 
harmonie K 5. —skrzypce 
K 5' 80, rewolwery K 6. — 
Bez ryzyka! Zamiana do­
zwolona lub zwrot pienię­
dzy. Wysyłkę uskutecznia 
za pobraniem albo poprze- 
dniem nadesłaniem nale- 

żytości.

OLLA’

gwarancy 
Ws:pdzi9 do nabycia. 
Cenniki derm

strasse57

OLLA GUMMI polecone 
przez przeszło 2000 lekarzy. 
Do nabycia we wszystkich 
aptekaoh ! lepszych dróg. 
‘ Cena 4, 6 i 8 kor.

SKLEP135 

do wynajęcia 
obszerny z mieszkaniem i 
przynależnościami w Żyw­
cu w Rynku z dniem 15 
grudnia br. Bliższych wia- 
domościudziela  właścicielka 
Aniela Kuklowa, w Okraj- 
niku o. p. Ryohwałd.

Wydawca: Krakowskie Tow wvdaw«>icz«. Odnowiedzialuv i naczelny redaktor LudwiK Szczeoański. Drukiem Aleksandra Rippcra w Krakowie

ZjEdn. austr. 3kcyjne towarzystwo żEglugi parowej

ilustro-ilniBricana
Regularna I bezpośre­
dnia ko munIkacya 
z Austryi do Ameryki, 
; Kanady i t. d. ;

i) z Triestu do Nowego-Jorliu: 
Laura..............19 paździor.
Mirtka Waililigtii 36 „
Ocenia .... 2 listopad# 
Kaiser Franz Jozef 22
Alice.................16 ■

ROZKŁAD JAZDY.
b) z Triestu do Argentyn? przez

Rio de Janeiro:
Sofia Hohenberg 17 paźdz.
Atlanta .... 31 „
Argentina . . 14 listopad. 
Francesca ... 28 „
Laura............ 12 grudnia

Informacji
udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają. 
Kraków: Jener. Ajencya (GOLDLUST i Ska), Lu­

bicz 7, (naprzeciw dworoa).
Czerniowce: Biuro pasażerskie Austro-Amerioany, Rat- 

hau6stra8se 20.
Dla Galicy! wschodniej:

Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Americany, Na Błonie 2, 
jakoteż wszystkie ajeneye, prowincyonalne,

Tryests Dyrekcya Austro-Americany, via Molin Piocolo2 
Wiedeń Biuro pasażerskie Austro-Americany,

I. Karntnerring 7
„ Binro pasażerskie Austo-Americany, II. Kaiser 

Josefstrasse 36
Wiedeń: Jeueralua Ajencya Austro-Americany. 
Schenker i Ska.

„NanziEM
dwutygodnik, z wykazem cią­
gnień losów, listów zastawnych 
i innych papierów wartościo­

wych do nabycia

w Biurze dzienników i ogłoszeń

Kolejowi i skarbowi urzędnicy!
Zandarmerya, rolnicy itp. 
kupują z powdou dokład­
nego wskazywania, tylko 
moje zarejestrowane „Ad­
ler Roskopf" patentowa­
ne, niklowe zegarki re- 
montoar z kotwicą. Nr. 
4090 ze złoconym, dokład­
nie wyregulowanym me­
chanizmem o kamiennych 
panewkach K 7. Nr. 4091 
ten sam zegarek z wska­
zówką sekundową K 8. 
Do każdego zegurka do­
łącza się pisemną na 3 
lata opiewającą gwaran- 
cyęlBez ryzyka! Wymia­
na dozwolona, lub zwrot 
pieniędzy!

Wysyłkę uskutecznia uznana jako bardzo sprawna, 
Plirw*7«Viini/zeiaMw J3I13 Kd 11 fil tli w BrOx*Nr. Ź442 (Czachy) 
Na żądanie wysyła każdemu opłatnie główny katalog 

z 4000 rycin. 1032
m ■ w B-TO-Erarmira m w~w antar

Przybory bilardowe.
Bile z prawdziwej kości słoniowej i z ma­
sy imitujące kość słoniową. Kije zwykła i 

składane. Kręgielki, skórki, nasarki etc. 
Karty, Domina, Szachy Warcaby.

i wszelkie gry towarzyskie polecają najtaniej

RE1M i SKA
Kraków, Rynek 37. 1219

Koron 5.000 zarobku 
płacę każdemu, kto wykaże, że moja cudowna kolekcya 

300 SZTUK TYLKO 6-50 kor. 
nie jest kupnem okolicznościowem, a mianowicie: jeden 
szwajcarski zegarek kieszonkowy, systemu ROSKOPF 
patentów, dokładnie idący i punktualnie regulowany 
z pisemnem 3-!etniem poręczeniem. 1 amerykański zloty 
double łańcuszek, 2 amer. złote duble pierścionki (dla 
panów i pań), 1 ang. pozłacany garnitur, składający się 
z guzików do manszetów, kołnierza i gorsu, 1 ameryk. 
scyzoryk 5 ostrza, 1 eleg. krawat jedwabny, koloru i 
wzoru na życzenie najnowszego fasonu, 1 wspaniała 
szpilka do krawatu z brylantu Simili, 1 zachwycająca 
broszka damska, ostatnia nowość i pożyteczny garnitur 
toaletowy podróżny, 1 eleg. portmonetka z praw, skórki, 
1 para amer. butonów z unit, szlach. kamieni. 1 patent 
ang. barometr, 1 salon, album z 36 sztucz. i najpiękniej- 
szemi widokami świata, 1 pyszna kolja na szyję lub do 
włosów z prawdziwych orjent. pereł, 5 indyjskich dya- 
blów przepowiadaczy. zajmujących każde towarzystwo i 
jeszcze 150 sztuk różnych przedmiotów pożytecznych i 
niezbędnych w każdym domu, gratis. — Wszystko raz m 
wraz z eleganckim zegarkiem .Roskopf“, który sam jest 
podwójnej wartości, kosztuie tylko kor. 6’50. Do naby­
cia za pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem, także 

w znaczkach pocztowych — przez

J. Gelb. dom wys., Nowy Sącz, SD.
NB. Przy odbiorze 2 pakietów zostanaj darmo dołączona 

1 prima ang. brzytwa do golenia, albo 0 lnia­
nych chustek. - Za nieodpowiednie pieniądze 

1266 zwraca zaraz, dlatego wszelkie ryzyko wykluczone.

Mydło Rajskie
Śmiechowskiego // 
najlepsze / /*
do prania / /

1 m,cta /W/ *
M /‘Ah / POZbflWiOne 

® / gryzących
/ / składników, nie
/niszczy ręi* •nie 
/ / szkodzi bieliźnle.

Rajskie Śmlechowskiego 
/ aSy / paczka funtowa w oryginal- 

/ nem opakowaniu po 44 h.
/ Do nabycia wszędzie.

JL«JLJ-a-a-* « a-H a a a a a

Najlepsze źródło 
gotowej pościeli 
z dobrego, czeskiego pierzal 
W poszwach z silnego, gęstego 

nankinu czerwonego (In- 
1225 lett). - 1 piernat 180X120 

cm. wraz z 2 poduszkami, 
każda 80X60 cm., napełnia- 
n e nowem, m iękkiem i tr wa- 

""1 łem pierzem K 16'-, pół- 
l puchowe K 20'—, puchowa 

f K24—, sam piernat K 10.
K 12'-, K 14— i K 16 -. 
sama poduszka K 3, K 3'50 
i K 4—.Piernatna 2łóżka 

209X140 cm. K 13- K 14'50. K 17-50 i K21- do tego 
poduszka 90X70 cm. K 4 50, K 5'20 i K 5'50. 5 kg. szare­
go pierza K 9 40, lepszego K 12' — do K 16-—, półbiaie 
K 17—, 5 kg. pierza nowego, dobrego, białego, czystego 
K 24— , śnieżno-białe K 30—, lepsze K 36—. Najlepsza 
dworska slrubanka K 45—. fi kg. nieskubanego pierza 
(dartego) z żywych gęsi K 25— i K 30- . Biały puch 
długi K 5’ , lepszy K 6—, najlepszy piersiowy K 6'50 za 
pół kg., szary puch pół kg. K 2 50 i 3—. Wysyłka franko 
za pobraniem. Wymiana dozwolona za zwrotem porta. 
Zygmunt Lederer •SbfiSŁŁ”
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— Czy go nie prześladują? — zapytał jeszcze Roule­
tabille.

— Ba, ba! — rzekł wesoły radca cesarski — to raczej 
on jest niepokojący...

Tadeusz nachylił się, by powiedzieć:
— Opowiadają, że nie można go tykać, gdyż związany 

jest z jakąś wysoką osobistością na dworze... a to byłby 
skandal!... skandal!...

— Cicho, Tadeuszu! •—przerwał ostro Atanazy. —Wi­
dać, że przybywasz z prowincyi, ty gaduło!

— Atanazy ma słuszność, trzymaj język za zębam i - 
dóradził Iwan Piotrowicz.

Umilkli, gdyż podniesiono kurtynę. Anuszka zjawiła się 
teraz na scenie w stroju ubogiej wieśniaczki rosyjskiej na 
tle dekoracyi, przedstawiającej nędzną izdebkę. Ukląkłszy na 
przodzie sceny, złożyła ręce i zaśpiewała modlitwę wieczorną. 
Anuszka była nadzwyczajnie piękną. Nos miała orli, ciemne 
brwi, spojrzenie to smętne, to groźne; bladość uroczo zao­
krąglonych policzków i cały wyraz twarzy zdradzały nieza­
leżność przekonań, hardość, odwagę, a przedewszystkiem na­
miętność. Modlitwa jej była przedewszystkiem namiętną. 
Miała prześliczny głos altowy, którym czarowała publiczność 
od pierwszego tonu. Błagała Boga o chleb powszedni dla 
wszystkich mieszkańców olbrzymiej ziemi rosyjskiej w taki 
sposób, że łzy trysnęły z oczu obecnych, do jakichkolwiek 
partyj należeli. Gdy umilkł ostatni ton pieśni, oklaski, prze­
ciągające się w nieskończoność, były wyrazem uwielbienia 
obecnych dla ulubienicy Petersburga. Rouletabille, chociaż 
nie rozumiał słów modlitwy, tylko jej treść, płakał. Wszyscy 
płakali. Iwan Piotrowicz, Atanazy i Tadeusz wstali ze swych 
miejsc i klaskali w dłonie, jak rozentuzyazmowani mło­
dzieńcy. Studenci, których poznać można było po mundu­
rach, wydawali jakieś dziwne krzyki. I nagle rozległy się 
pierwsze słowa hymnu narodowego. Z początku dawało się 
odczuwać jakieś wahanie, ale nie trwało ono długo. Wszyst­
kie głowy odkryły się i w niebo popłynął potężny hymn: 
MBoże carja chrani".

Rouletabille nie przestawał pomimo łez obserwować
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maja, by sobie mógł wypocząć. Śmialiśmy się wszyscy, gdy 
tłuste usta jego wypowiedziały: — Miałem trochę roboty! — 
Pani Ounsowska na wspomnienie wakacyj i miesiąca maja 
miała łzy w oczach. Oboje spoglądali na siebie z czułością 
i ani im przez myśl nie przeszło, że nazajutrz może ich nie 
być między żyjącymi. Wydawali się zupełnie spokojni i pod 
warstwą sadła nie odczuwali widocznie żadnego niepokoju. 
Gunsowski oddał ludziom tyle usług, że nikt nie miałby su­
mienia uczynić biedakowi jakiejś krzywdy! Czy zauważy­
liście, źe zabijają naczelników policyi, ministrów, wielkich 
książąt, sięgają nawet wyżej, ale nigdy nie zaczepiają szefów 
tajnej policyi... mogą się oni przechadzać spokojnie tak po 
ulicach, jak za kulisami u Krestowskiego, czy po spokojnej 
wsi... Tu i tam, jednym i drugim, oddali tyle usług, że tak 
jedni jak i drudzy, tu i tam nie zdołaliby im uczynić żadnej 
krzywdy. / jedni sądzą zawsze, że drugim służył gorzej, 
niż im! Co wy na to powiadacie, moi przyjaciele?

Obecni zaczęli mówić:
— Ach! Poczciwy Gunsowski!... Jak on go zna!... Jak 

on go zna!... Przyjmijmy zaproszenie! Kolacya z Anusżką, 
to będzie ciekawe.

— Moi panowie — rzekł Rouletabille, nie przestający 
obserwować obecnych — czy nie znacie przypadkiem tego 
oficera, który siedzi w pierwszym rzędzie, tuż obok orkie­
stry. O, wstaje teraz.

— Ależ to książę Galicz!, niegdyś jeden z najboga­
tszych panów. Obecnie jest prawie zrujnowany.

— Dziękuję panom, to ten, znam go — rzekł Roule­
tabille, siadając i opanowując wzruszenie.

— Powiadają, źe jest wielkim admiratorem Anuszki— 
zauważył Tadeusz. - Przed chwilą wychodził z jej loży.

— Książe zrujnował się na kobiety! — ozn. imił Ata­
nazy, który znał całą kronikę dystyngowanego świata ce­
sarstwa.

— On również ściskał rękę Ounsowskiego — mówił 
dalej Tadeusz.

— Zle jest widziany na dworze. Przebywał przez 
dłuższy czas u Tołstoja.
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— Czego chcecie? — spytał podstaroścl.
— A no, by nie zawadziło pogadać — rzekł odchrzą- 

kując dworak, który śmiało się rozglądał. Nasza jasna pani 
wysłała mnie przodem, aby tu wszystko było w pogotowiu.

Chmura osłoniła twarz Dorszaka.
— Cóż ja im w pogotowiu stawić? — zawołał gbu- 

rowato. W pogotowiu! kukurudzę, „mamałygę" w tej pustce, 
w tej ruinie! Co im do głowy przyszło tu włazić, a biedy 
szukać? '

- To nie moja rzecz — r?ekł dworak — rozmówicie 
się o tem z jaśnie panią, jak przyjadą. Mnie kazano mieszka­
nie oczyścić, miejsce na konie opatrzyć, obroki, noclegi dla 
ludzi nagotować.

Dorszak się śmiał szydersko. >
— A wielu was tam jest? — spytał.
Dworak się zamyślił. — A no, do dwudziestki się 

zbierze.
Zdziwienie odmalował się w twarzy podstarościego.
— Aż tyle,

— A juści! — rzekł dworak. — Pani nasza, panna, pan Ja- 
nasz; kapelan, dworscy, masztalerze, posługa, hajduki, Wę- 
grzynek.

— To się chyba samemu wynosić dla nich i koczo­
wać pod namiotem — zawołał Dorszak i począł przechadzać 
się zamyślony.

— Jaśnie pani mówili mi, aby na drugim podwórcu 
Starą wieżę dla niej wyporządzić — odezwał się dworak.

- Pustka, sowy w niej mieszkają —rzekł podstarości.
— Toć sowy wypędzić się da, a choćby co więcej niż 

sowy — dodał naiwnie posłaniec.
W podstarościm zaszła znać jakaś zmiana wewnętrzna, 

powoli opamiętywał się, stygł i łagodniał.
— Toć dziś noc — odezwał się — idźcie spocząć na 

dole, pogadamy. Bywajcie zdrowi.
- ' Posłaniec popatrzał na Dorszaka, na kobietę — 

i wyszedł.
Podstarości, gdy go z ócz stracił, mrucząc coś sam do 

Siebie, chodzić począł szparko oo izbie. Stawał, biegał i ani
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napojem, któiy wychylił chciwie, wąsy otarł I dopiero po 
odejściu sługi, począł jakby sam do siebie:

— A czemu nie mam być Tatarem! mają oni rozum. 
Bujają w stepie, pracować nie potrzebują.

Żyją w swobodzie i Murzy ich bogatsze od nas... Mało 
to oni łupów nabiorą...

— I to się wam życiem do zazdrości wydaje, taka po­
gańska włóczęga... poczęła kobieta...

— Co ty, babo, znasz! co ty rozumiesz! — krzyknął 
Dorszak — siedziałabyś cicho! Mnie ty będziesz rozumu 
uczyła, co złe a ćo dobre ? wiem ja i bez ciebie, o radę cię 
pytać nie będę.

— Toż to i bieda — westchnęła siedząca... inaczej byś 
żył, gdybyś mnie słuchał i byłoby błogosławieństwo Boże 
w domu...

Dorszak się śmiał.
— Już ja te litanie znam... do cerkwi z niemi! do cer­

kwi! ja tego nie potrzebuję.
Skończył jeść, parę ochłapów rzucił psom, które się 

o nie poczęły z sobą ujadać, kopnął nogą jednego i od­
szedłszy parę kroków rzucił się też na siedzenie, ale opodal 
od kobiety. Na nizkim stoliku leżał szyty złotem worek 
i długi cybuch stał przy nim.

Nałożył fajkę i kurzyć począł, nogi założywszy po tu- 
recku,..

— Hej, babo — kawy! zawołał — a żywo...
Słowa te stosowały się do kobiety siedzącej, która 

ani ruszyła się, ani zdawała uważać na nie. Po chwili dopiero 
zawołała na Tatianę...

Ta już wedle obyczaju niosła blaszany imbryk i małe 
filiźaneczki, które postawiła na stoliczku przed panem. 
Dorszak nalał sobie czarnego płynu i chwycił go pożądliwie.

Milczenie panowało przez chwilę — kobieta zdawała 
się jakby uśpioną, a charty chrapały znużone na podłodze. 
Dorszak, który patrzał zrazu bezmyślnie przed siebie, po­
woli oczy na kobietę obrócił i długo się przypatrywał sie­
dzące .

Rrwi mu sie coraz bardziei marszczvłv.
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*• Ba! Gunsowski musiał również oddać temu kięcfu 

jaką Znaczną przysługę! — zadecydował Atanazy. — Ale ty, 
Tadeuszu nie powiedziałeś nam jeszcze, co robiłeś z Gun- 
sowskim w Baku! (Rouletabille nie traci ani słowa rozmowy, 
którą prowadzą obok niego, nie przestaje też obserwować 
ukrytego pod czarną koronką profilu — oraz księcia Galicza, 
swego osobistego nieprzyjaciela, który się zjawia zdaje 
tnu się, w chwili dosyć krytycznej.)

— Powracałem z Bajkału trójką — opowiadał Tadeusz 
Czychnikow — powracałem do Baku, obejrzawszy szczątki 
swego szybu, spalonego przez Tatarów, gdy na drodze 
spotkałem Gunsowskiego, który znajdował się w wielkim 
kłopocie, gdyż koło u powozu jego złamało się. Zatrzyma­
łem się. Opowiedział mi, że woźnica jego Tatar, ujrzawszy 
na drodze Armeńczyka, nie miał nic lepszego do roboty, 
jak najechać na niego w całym pędzie. Złamał mu krzyże, 
ale równocześnie złamał i koło u powozu. (Rouletabille za­
drżał, gdyż zauważył, że książę Galicz zamienił porozumie­
wawcze spojrzenie z Nataszą, która pochyliła się na brzeg 
loży). Ofiarowałem tedy Ounsowskiemu mój ekwipaż i ra­
zem wróciliśmy do Baku. (Książe Oalicz, w chwili, gdy 
orkiestra zaczęła grać, skorzystał z tego, że oczy wszystkich 
zwrócone były na scenę w oczekiwaniu ponownego zjawie­
nia się Anuszki, wstał i przeszedł obok loży Nataszy. Tym 
razem nie spoglądał na Nataszę, ale Rouletabille jest pewny 
że wargi jego poruszyły się, gdy przechodził obok loży.)

Tadeusz opowiadał dalej:
— Trzeba wam wiedzieć, że dom mój w Baku znaj­

dował się niedaleko skweru. Mam w nim kilku urzędników 
armeńskich. Cóż ujrzałem, przybywszy przed dom? Stała 
tam gromada wojska z armatą, skierowaną w stronę mego 
domu, oraz oficerowie i prystaw, mówiący zupełnie spokoj­
nie: — To tutaj! Strzelajcie!

(Rouletabille zrobił jeszcze inne odkrycie. W tyle, za 
lożą Nataszy, stoi jakiś człowiek, znany młodemu reportero­
wi... a tam, w fotelach przy orkiestrze trochę z boku loży 
dwie inne twarze, które zauważył dzisiaj na schodach pod­
czas wizyty u Kupriana! Co to znaczy zdolność pamiętania
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fizyognomiil Rouletabiłle wie już, że nie on jeden pilnuje 
Nataszy).

Usłyszawszy słowa prystawa — kończył szybko Ta­
deusz — wyskoczyłem oczywiście z trójki i podbiegłem do 
komisarza policyi. Wytłumaczył mi szybko rzecz całą. Pod­
czas mej nieobecności jeden z mych urzędników armeńskich 
strzelił do Tatara, który przechodził obok domu i zabił go. 
Gubernator, gdy się o tem dowiedział, rozkazał prystawowi 
strzelać do mego domu dla przykładu, jak to uczynił już 
w kilku innych wypadkach. Rzuciłem się do mego powozu, 
w którym jeszcze znajdował się Gunsowski i opowiedziałem 
mu o zajściu. Odpowiedział mi, że nie może nic uczynić 
w tej sprawie i poradził, bym sam załatwił ją z prystawem: 
Niech pan da mu dobry napiwek, jakie sto rubli, a zostawi 
dom pana w spokoju! —■ Powróciłem do prystawa i wzią­
łem go na stronę; człowiek ten odpowiedział mi, że chętnie 
spełniłby me życzenie, ale że musi absolutnie wykonać roz­
kaz. Zaniosłem jego odpowiedź Gunsowskiemu, króry rzekł 
mi: — Niech mu pan powie, by odwrócił lufę armaty i ka­
zał bombardować dom aptekarza, znajdujący się naprzeciwko; 
może się usprawiedliwić potem, że się pomylił. Tego wie­
czora zobaczę się z gubernatorem. — Powróciłem znowu do 
prystawa i ten kazał odwrócić armatę. Zbombardowali dom 
aptekarza, a ja wyszedłem cało za sto rubli- Ten Gunsow­
ski może mieć dużo sadła i być podobnym do handlarza 
parasoli, ale ja pozostanę mu wdzięcznym na zawsze; sły­
szysz, Atanazy Georgiewiczu?!

— Ten książę Galicz — zapytał nagle Rouletabille —• 
jaką ma opinię na dworze?

— Haha!! — odpowiedzieli mu ze śmiechem - od 
czasu, gdy ostentacyjnie udał się z wizytą do Tołstoja, nie 
pokazuje się wcale na dworze.

— A jego przekonania? jakie są jego przekonania?..
— Och! dzisiaj przekonania są tak pomieszane., nie 

wiadomo, nie wiadomo!
Iwan Piotrowicz rzekł:
— Niektórzy uważają go za bardzo postępowego.. 

i skompromitowanego.
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— Słuchaj ty, Agafio! — zawołał - długo my tak 

z sobą jak pies z kotem żyć będziemy?
— Dopóki pies albo kot nie zdechnie — rzekła po­

woli.
— Psu się nie chce zdychać — rozśmiał się Dorszak 

dźwigając szerokie ramiona, psu się jeszcze życie śmieje, 
a kot też, chwała Bogu, zdrów.

Czas-by mieć rozum.
— To prawda — rzekła kobieta.
— Nie mnie ale wam, przerwał wybuchając męż­

czyzna. — Co ci to źle? zbywa ci na czem?
— Wołałabym nędzę — odparła kobieta. Myślisz że 

mi twój chleb smakuje, co go mi codzień posypujesz po­
piołem? Czy ja nie wiem, skąd się twe mienie bierze i jak 
na nie zarabiasz?

Dorszak się zerwał z siedzenia.
— Jak? jak? mów! — krzyknął podnosząc cybuch.
— Nie trzeba mówić, spokojnie, oczu na niego nie 

zwracając, odezwała się kobieta - wiesz ty, co to twoje mie­
nie znaczy i skąd płynie?

Mruczał coś niezrozumiałego, gryząc cybuch Dorszak, 
ale się pomiarkował i zmilczał.

— Chcesz mieć spokój ? — dodała kobieta — ja chęt­
nie do rodziców powrócę, ino puść.

— Żona z mężem żyć powinna -słyszysz — zawołał 
Dorszak.

— Dawnobyś się mnie pozbył - odrzuciła kobieta, 
gdyby nie to, że się po mnie spodziewasz posagu, na któ­
ryś chciwy.

— A pewnie, bo mi się należy za to, żem sobie taką 
kwoką świat zawiązał — począł Dorszak. Dyabcł cię wie­
dział, gdyś młodo i pięknie wyglądała, że mi tycie zatrujesz! 
Myślałem, że biorę potulne i posłuszne stworzenie, a gałąź 
ostu dostałem. Jam nic takiej potrzebował kobiety za żonę, 
a tyś była na mniszkę stworzdna.

Kobieta nie odpowiadała już, zanurzona w myślach, 
cisnęła białe ręce, aż słychać było jak w stawach trzaskały. 
Głowę opuściła na piersi, nie widać było łez, ale się ich
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łatwo mógł domyśleć Dorszak, który dziko na nią spo­
glądał.

— Ot to moje śniadanie, obiad i wieczerza — rzekł — 
człek do do domu powraca jak do piekła!

Twarz zapaliła się, podniósł cybuch, zdawało się, że 
uderzy siedzącą kobietę, która drgnęła tylko, ale wnet od­
wróciła się, zmierzyła go oczyma strasznemi, ręka jej się­
gnęła do pasa pod suknię.

Dorszak znać zrozumiał ten ruch i cofnął się. Syczał 
przez zęby.

— Żmija — gadzina!
— Raz w życiu ściągnąłeś na mnie rękę, odezwała 

się kobieta drżącym głosem — naówczas nie spodziewałam 
się, by mężczyzna śmiał się targnąć na żonę... a i ten jeden 
raz odpłaciłam ci jak byłeś godzien. Od tej chwili bez noża 
nie stąpię, tknij mnie, a zginiesz, wiesz, żem silna i że się 
ciebie nie boję.

Zmierzyli się oczyma. Dorszak po głowie potarł ręką 
drżącą.

— E, gdyby nie twój ojciec! gdyby nie matka!
— Gdyby nie posag! — szyderczo wtrąciła Agafia.
— Dałbym ci ja, siedziałabyś pod kluczem zamknięta 

jak pies na łańcuchu.
— E, gdyby nie Bóg, nie sumienie, Pawle dawnobyś 

nie żył, a jabym była wolną, odpowiedziała kobieta, której 
oczy pałały.. . .

— Podszedłeś rodziców, mianując się panem na Gródku, 
a kto wówczas wiedział, żeś rozbójnik.

— Milczeć! — krzyknął Dorszak — milczeć — dosyć 
tego, baby nikt nie przegada, a no zobaczymy na końcu, 
kto tu kogo zmoże.

Rozśmiała się Agafia.
Za progiem słychać było stąpanie ciężkie. Dorszak się 

odwrócił. Powoli odchyliły się drzwi i posłaniec mierzeje- 
wieki rozglądając się ciekawie, stanął w progu.

— Niech będzie pochwalony — rzekł.
Dorszak coś mruknął, kobieta podniosła się i odpo­

wiedziała cicho — na wieki


